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CENA NUMERU 20 G R O S Z Y

DOGMAT 
SILNEJ WŁADZY
T eo rja  silnej w ła d zy  jest p o d sta ­

w ą ubogiej z resz tą  ideologji absolu­
tyzm u, d y k ta tu ry  i w szelkich form 
jedynow ładztw a. Chcąc uzasadnić 
sw ą rac ję  bytu, chcąc wylegitym ować 
się czemś więcej, niż chęcią dzierże­
nia w ładzy, absolutyzm  (w każdej 
sw ej postaci) głosi zasadę zbawieni- 
ności silnej, m ocnej, potężnej w ła ­
dzy, D la dobra narodu  po trzebne są 
silne rządy. Źle się dzieje, w  m y­
ślowej wielce uproszczonej teorji, je 
żeli decyduje wielu. J e d n a  wola p o ­
w inna rządzić krajem . N ad narodem  
m usi być, pan ie dobrodzieju, bat. Do 
spełn ien ia ro li owego ba ta  zn a jd u ją  
się zawsze am atorzy.

Nie m ożna zaprzeczyć, że owa te ­
o r ja  silnej w ładzy  cieszy się pew ną 
popularnością. Słowo „siła11 wywie­
r a  zaw sze jakiś m agiczny wpływ- 
Przecież do pew nego stopnia każdy 
2  n as  uznaje  konieczność silnych, 
zdecydow anych kroków. Nie mamy 
też  bynajm niej zam iaru  propagow a­
n ia  zasady  słabej w ładzy. O dróżnia­
m y tylko pojęcie silnej w ła d zy  od po 
jęcia w szechw ładzy, każda  w ładza 
pow inna być silna, a le  w granicach 
swego zakresu  działania, w  granicach 
praw em  jej zakreślonych. Nie n a le ­
ży  m ieszać pojęcia s iły  z pojęciem  
bezprawia. Nie należy  tylko padać  
plackiem  p rzed  siłą w  każdym  jej 
przejaw ie. S iła  jest pożyteczną, ale 
w tedy  gdy jest cn a  na  sw em  m iej- 
scu.

W  zastosow aniu zaś do w ładzy  
pam iętać musimy, że nowoczesne spo 
łeczeństw o posiada k ilka  w ładz. Czyż 
ty lko  jedna z tych w ładz powinna 
być silną? C zy i jest to  tylko przyw i­
lejem  w ła d zy  w yko n a w cze j? W ładza 
wykonawcza m a dosyć sposobności 
do okazania swej siły w obrębie sw o­
jej kom petencji. Niech z siłą, n a le ­
żytym  pośpiechem  i sprężystością wy 
konyw a istniejące praw a, niech dba
0 to, aby nie by ły  łam ane, niech ba­
czy na bezpieczeństw o zew nętrzne
1 w ewnętrzne, niech tępi zbrodnię i 
bezpraw ie bez względu na  to, kto ich 
dokonywa, w tedy siła jej będzie na

iejscu. Tylko nierozum ny człowiek 
oże o ra  gnać, aby  w ładza w ykonaw ­

cza była słabą, aby nie mogła ona 
w ykonać swych obowiązków. Czyż 
możf n ao rz^ H ad  zapalonem u zwo­
lennikowi parlam entaryzm u zależeć 
n a  tern, aby rząd  był słabym, aby 
nie był on w  stanie wykonać ustaw, 
k tó re parlam ent uchw alił? Byłoby 
to  przecież kom prom itacją samego 
parlam entaryzm u, bo nic tak  nie kom 
p rom itu ;e jak iejś w ładzy, jak bez­
płodność jej pracy.

Ale tak samo jak silną winna być 
w ładza wykonawcza, taż samo silną 
pow inna być i w ładza ustawodawcza. 
Żle się dzieje, gdy siła R ządu polega 
n a  w dzieraniu się je*o w kom peten­
cje innych w ładz, n rzy  równoezesnem 
zazw yczaj zaniedbaniu swych w łas­
nych zadań. Zwichnięcie tej rów no­
wagi w ia d o m i nigdy nie od­
bywa S’» u'>'r r> a : większej szkody dla 
społeczeństw a. Jeże li w ładza usla- 

test w olą społeczeństw a, 
a  je*o dynam i­
ką, to czyż m ożna żądać tylko p o tęż ­
nej d”— r' ! równ oczesnem o-
słabieniu woli, k tó ra n ią porusza? 
U nas •’•••nt-J.nno wszystko, by w ładzę 
ustaw odaw czą osłabić. Podzielono 
ją ^ ia  dwie części, aby była słabszą, 
k ręp u je  się tysiącem  w ęzłów jej no r­
m alne funkcjonowanie- Zam iast być 
potężnem  źródłem , z którego tryska 
w cla tw órcza narodu, zam ieniona zo­
sta ła  w ładza ustaw odaw cza na cie­
n iu tką strugę wody, u ję tą  w ru rę  wo­
dociągową, której dopływ  można w 
każdej chw ili w strzym ać przez za ­
kręcenie kurka.

Tak sam o silną pow inna być i w ła­
dza sądowa. D laczegóż to chwalcy

Wczoraj, w 52 dniu procesu brzeskiego, prokura- 
tor urabowski odpowiedział na mowy obrońców.

sprawozdanie szczegółowe znajdziecie na str. 2 „Robotnika*
1

Przed burzą w Indjach
Mahatma Gandhi zosta ł aresztowany. Olbrzymie demonstacje ludności

Proces brzeski
Wczoraj wypowiedział swoją replikę

ARESZTOWANIE
W nocy z niedzieli na poniedzia­

łek aresztowany zc©tnł w swoim nńe 
szkaniu w Bombaju Mahatma GAN­
DHI, wódz narodowego ruchu indus- 
skiego. GANDHI‘EGO przewieziono 
do więziemifc Yemrda w Poona.

. cą, został BABU 
i SAD.

RAJENDRA PRA-

*

*
A resztow ania dokonano w nocy za 

pośrednictwem  sześciu oficerów poi.- 
cji; przybyli oni dwoma samochodam, 
przed m ieszkanie Gandhie‘go; zbudzili 
go, kazali mu się ubrać, wręczając za­
razem  dekret, nakazujący uwięzienie.

Gandhi, w ierny swej taktyce, nie sta­
wiał oporu. Prosił tylko o zezwolenie 
napisania listu do jednego z najbliż­
szych przyjaciół politycznych. Życze­
niu tem u sta ło  się zadość.

DALSZE REGRESJE
Jednocześnie prawie aresztowano 

Vallabhai PATELA, przewodniczącego 
Kongresu Induskiego. PATEL wydał 
przed samem aresztowaniem odezwę do 
narodu, w której oświadcza, że „tym 
razem wojna będzie ciężką, spodziewam  
się jednakże, że naród induaki położy 
największe ofiary, aby kontynuować ak­
cję nieposłuszeństwa cywilnego, i nie 
zejdzie z tej drogi“.

Następcą PATELA, czy raczej zastęp

Podobno wice-król Indji, lord WEL­
LINGTON, zamierza ogłosić osobnym de 
kretem, że Kongres Induski i jego człon 
kowie znajdują się poza prawem; na­
stąpiłaby w tym wypadku konfiskata 
funduszów Kongresu; fundusze te są bar 
dzo znaczne.

DEMONSTRACJE
W całych Indjach ju t w dniach, po­

przedzających noc z niedzieli na pońie- 
tfziałek, odbywały się wielotysięczne 
dem onstracje. W poniedziałek zrana w 
Bombaju i w innych m iastach jęły się 
gromadzić n.a wieść o uwięzieniu Gand- 
hi‘ego olbrzymie tłumy ludności indus- 
kiej. Policja rozpraszała energicznie 
m anifestantów. Do Bombaju ściągane 
są wojska.

*
* *

M ahatm a Gandhi dopiero p rzed  
bardzo niedaw nym  czasem powrócił 
do Indji z Londynu. W Londynie u- 
czesjmiczył, jak  wiadomo, w tak  z w- 
konferencji O krągłego Stołu, konfe­
rencji pojednaw czej R ządu W ielkiej 
Brytamji i przedstaw icieli narodu  in ­
duskiego. K onferencja nie doprowa­
dziła  do żadnych w yników  p o zy tyw ­

nych. Mimo to i w ładze angielskie, 
i społeczeństwo w ita ły  i żegna.y 
G andhi'ego z  wielkiemi honorami. 
T ak sam o uroczyście przyjm ow ano 
w odza Indusów  w  P aryżu  i w R zy­
mie podczas jego drogi pow ro tne j do 
ojczyzny.

Uwięzienie G andhi'ego oznacza nie 
w ątpliw ie zasadniczą zmianę w po li­
tyce induskiej R ządu  W ielkiej B ry­
tan  ji. K onserw atyści odnieśli tu  w i­
docznie tryum f całkow ity nad  Mac 
Donaldem . P olityka „silnej ręki", 
zastosow ana przez lo rda W ellingto­
na, s tw arza  w łaśnie to, co P atel n a ­
zw ał w swej odezwie „stanem w oj­
ny“ .

W RAŻENIE W LONDYNIE
W edług depesz z Londynu areszto­

wanie Gandhi'ego w yw arło tam wraże­
nie przygnębające.

Socjalistyczny „Daily Herald" zesta­
wia opinję szerokich kół społeczeństw a 
angielskiego w sposób następujący: 

„Przed miesiącem Gandhi był gościem 
honorowym Rządu brytyjskiego, mile wi­
dzianym na Downing Street, a premjer 
Mac Donald, zwracając się do niego, na­
zywał go: „mój drogi Mahatma"; dziś zaś, 
w pięć dni po powrocie do Indji Gandhi 
został osadzony w więzieniu..."

p. prok, GrabowskL Dziś będą repliko­
wali obrońcy, prawdopodobnie adwoka­
ci: Dąbrowski, Landau, Sterling i Szu­
mański, może i p. Szurlej.

Następnie zabiorą raz jeszcze głos 
oskarżeni.

Z Ciemnogrodu

Czy zatarg Japonji ze Stanami Z jetazonem i?
Pobicie konsula amerykan kiego w Mukdenie. Koncentracja floty

amerykańskie]
W MUKDENIE.

Konsul Stanów Zjednoczonych z 
Charbinu, p. Chamberlain, został p o ­
bity podczas pobytu w M ukdenie 
p rzez  japoński patro l wojskowy. Kon 
siuil w ysiadał w łaśnie z sam ochodu, 
na którym  pow iew ała chorągiewka 
Stanów  Zjednoczonych.

P rasa  am erykańska omawia to zda 
rżenie w tonie bardzo gwałtownym.

K rążą  zarazem  pogłoski, że Jap o n  
czycy u w ięzili pom ocnika am ery k ań ­
skiego „a ttache’ wojskowego.

PROTEST.

Am basador Stanów Zjednoczonych w 
Tckjo założył w japońskiem  min sterjum  
spraw  zagranicznych energiczny p ro test 
wobec pobicia konsula Chamberlaina. 
W ee-m in ister spraw zagranicznych Ja- 
ponji wyraził ubolew anie i zapow ie­

dział przeprowadzenie surowego śledz­
twa,

FLOTA AMERYKAŃSKA.
Według wiadomości z Tokjo, flota a- 

merykańska miała otrzymać rozkaz 
skoncentrowania się na oceanie Spokoj­
nym. Podobno 300 samolotów amery­
kańskich odleciało na wyspy hawajskie.

Krążą pcgłosk , że flota japońska ró­
wnież koncentruje się w pobliżu Portu 
Artura.

K to m a czas, ochotę i sposobność dc 
wczytania się w treść przeróżnych p ro ­
wincjonalnych tygodniczków klerykal- 
nych, piszących na wszystkich praw ie 
stronicach o projekcie nowego prawa 
małżeńskiego, opracow anym  przez Ko­
misję Kodyfikacyjną, — tem u w łosy 
stają — dosłownie — dęba na głowie.

Trudno nazwać tego czegoś — dema­
gogią; demagogja byłaby słowem  o wie 
le zbyt łagodnem; rozwija cię przed o- 
czyma zdumionefo czytelnika jakiś nie- , 
praw dopodobny film kłam stw a, obelg, 
„informacji", wyssanych z palca; człon­
kowie Komisji Kodyfikacyjnej są w naj­
lepszym razie „ludźmi wyzutymi z w ia­
ry", a w najgorszym — „uczniami bez­
bożników sowieckich, uczniami, którzy 
prześcignęli m istrzów". Sam zaś pro­
jekt prawa małżeńskiego — to  „prosty­
tucja powszechna", „rozwody i śluby co  
drugi dzień" i t. d., i  t. p.

Nie naieży — rzecz jasna — przece­
niać wagi tej swoistej „propagandy" 
nasi klerykaJi przesolili o tyle, że na­
w et członkinie odwieczne Stowarzyszę 
nia sług im, św. źy ty  żegnają się, ździj 
wionę, krzyżem świętym. Ale swe 
drogą trzeba, by opinja Polski oświeci 
nej i kulturalnej przeciw staw iła się  wij 
cej energicznie, niż dotąd, tem u pocił 
dowi pojęć, już nie ś red n io w iecz^  
jeno Pan Bóg wie jakich, tej śmieśs 
i przerażaią^ei zarazem  spekulacji 
bezgraniczną ciemnotę, na rozpaczliwe 
nieuctwo, na zaku ty  analfabetyzm .

S. K.

Pcgłoski o zmianach
Co pew ien czas zjawia się fala poj- 

głosek o mających rzekom o nastąpić

silnej w ładzy doprow adzić chcą do 
nicości w ładzę ustaw odaw czą i sądo ­
wą? Nie są oni bowiem zw olennika­
mi silnej w ładzy, ale jedynow ładz­
twa, a to są rzeczy zupełnie różne.

Silna w ładza nie może również po­
legać na braku kontroli. K ontrola 
bynajm niej nie osłabia. W prost p rze  
erwnie, zw iększa ona siłę w ładzy, bo 
potęguje jej au to ry te t, bo stw arza 
potężny czynnik w iary  w jej uczci­
wość, w legalność i celowość jej po ­
czynań. Obywatel w społeczeństw ie 
musi ponosić wieile ofiar ze swego ma 
jątku  i ze swej wolności, ale musi 
on mieć •przekonanie, że dzieje się to 
istotnie dla dobra ogólnego, a nie dla 
am bicji jednostki, czy d la zysków
k lik i .

W iara  w zbawienność silnej w ła ­
dzy jest niesłychanie uproszczonem
i naiwnem rozumowaniem . Rządów 
państw a nie m ożna sprow adzać do 
roli poskrom iciela w m enażerji, k tó ­
rem u w ystarczą dwa środki: bat i
żarło .

Wsipółczesne państw o przedstaw ia 
splot skom plikow anych wielce zaga­
dnień politycznych, społecznych, e- 
konomicznych, narodowościowych, kul

turalnych. Zagadnienia te m uszą zo­
stać rozwiązane, a  tu  siła nie wiele 
pomoże. Siły ulęknąć się może po­
szczególny człowiek, problem  na roz 
kaiz się nie rozwiąże. H isto rja  p rz ed ­
staw ia nam  p rzy k ład  dwóch w iel­
kich, dziejowych zagadnień, które 
próbow ano p rzy  pomocy siły fizycz­
nej rozwiązać. M am y tu  na myśli 1 

zagadnienie re lig ijne i zagadnienie | 
narodowościowe. P róby  te dały  n a j­
fa ta ln ie jsze wyniki. Podobnie p rzed ­
staw ia się dziś sp raw a z problem em  
społecznym.

Rozw iązanie tych potężnych zaga­
dnień wym aga w stąp ien ia w głąh 
ich, dokładnego ipoznania praw  rz ą ­
dzących rozwojem  dziejowym , a  nie 
prostackiej filozofji siły.

Nic, tak kom itragicznego jak obser­
wowana przez nas dziś bezsilność 
„silnej" w ła d z y  wobec w ielkich pro­
blemów; których rozw ikłania się ona 
ima. Ma ona dość siły, aby zdusić 
wolność społeczeństw a, ale z chw ilą 
gdy p rzystępu je  do tak ich  zagadnień 
jak kryzys  kanitalizm u, bezrobocie, 
nroblem narodowościowy  i t. p., po ­
rusza się ona, iak orzysłow iow y n ie ­
dźwiedź w składzie porcelany . Tu

bowiem siła nie w ystarcza. P rzeży ­
wamy już w Polsce od szeregu la t 
„silne" rządy . Nigdy się m oże ta  
zasada nie skom prom itow ała tak, jak 
w dobie obecnej. Efekt tych rządów  
jest bowiem powszechnie wiadom y i 
to we w szystkich dziedzinach nasze­
go życia. M ożna ostatecznie wmó­
wić ludziom, że dla chleba winni wy 
rzec się wolności, ale któż zechce się 
jej wyzbyć dla... przyjem ności cier­
pienia głodu.

B ankructw o teo rji „silnej" w ładzy 
jest faktem  bijącym  w oczy- Są to 
zarodki śm iertelne. W  pew nych o- 
kolicznościach może się na  pow ierz­
chni u trzym ać naw et najgorsza w ła­
dza. M usi jednak  nieodw ołalnie u- 
paść z chwilą, gdy okaże się n iezdol­
n ą  do dania odpow iedzi na  py tan ia, 
k tó re  jej życie postawi.

S ilna w ładza! I m y jej p ragn ie­
my. I nasza w ładza, gdy kiedyś 
przy jdzie , będzie rów nież silną. A le 
nie utożsam iajm y silnej w ładzy  z 
bezpraw iem , a siły  z brutalnością. A 
nadew szystko nie żywmy naiw nej, 
prostack ie j w iary, że sama siła w szy­
stko  rozw iąże.

H enryk Swoboda.

zasadniczych zmianach w  polityce k ie ­
row nictw a obozu ,.sanacyjnego ’. lilie 
wiemy, kto te pogłoski’ „puszcza" w 
świat; pochodzą one w  każdym razie 
nie z kół opozycji, ale raczej z kół zwią 
zanych tak  czy inaczej ze sferami rzą- 
dzącemi. W ciągu ostatnich paru dni 
krążyło dużo takich wieści; notujemy 
je ze względów informacyjnych.

A więc gabinet p. Prystora ma podo­
bno ustąpić i to „z całą pew nością’ . 
Nazwisk następców  jest niemało; w y­
mieniano, jak pisaliśmy, p. Bartla; wy­
mieniają p. Starzyńskiego (wice-mkii- 
stra  skarbu) z tern, że miejsce opróż­
nione jednego z wice-ministrów sk a r­
bu zająłby prof. Krzyżanowski; wymie­
niają, jak już nieraz bywało, gen. Sosn- 
kowskiego; ucichło natom iast dokoła 
kandydatury p. Pierackiego, ministra 
spraw  w ewnętrznych. W szystkie kom­
binacje miałyby pono na celu „pacyfi­
kację stosunków". Kozłem ofiarnym w  
każdej z nich byłby przede wszys ik i cm 
p. Michałowski.

Tak mówią pogłoski!...

Ciężka choroba Iow. 
Mar,on Philipps

Znana wielu naszym towarzyszkom i 
towarzyszom tow. Marion Ph lipps, kie­
rowniczka socia1;stvcznego ruchu kobie 
cego w Wielkiej Brytanji, jest bardzo 
ciężko chora; ma ona raka w żołądku. 
Pierwsza operacja nie dała dobrego wy­
niku, lekarze zamierzają dokonać ope­
racji powtórnej. -
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52-gi dzień procesu brzeskiego
Pan proku rator R A U Z E  p o stą p ił  

w czo ra j rozsądn ie. U sunął się  w  cień. 
N ie zabra ł głosu  w  rep lice . Tę m e­
to d ę  o d rzu c ił jed n a k  p . prok . G R A ­
B O W S K I. M niem ał, że  jego  kunszt 
ora torsk i odn iesie  n ow y sukces. Źle 
zro b ił. Jedn o  w rażen ie  m ożna od ­
nieść z te j  m ow y. J a k ieś  n iepraw do­
podobne w p ro st zak łopo tan ie , brak  
w ia ry  w  to , co się  m ów i, św iadom ość  
tego, że  się broni daw no przegran ych , 
stracon ych  p o zy c ji. S łuchacze w sp ó ł­
czu li z p . prok. G R A B O W S K IM . N ie  
m ożna p o w ied zieć , b y  się nie stara ł!  
K u n sztem  sw ego głosu , m im iką Swej 
p rzy s to jn e j tw a rzy , ja k  m ógł, tak  po­
k ry w a ł słabość sw e j argu m en tacji pra  
w n icze j i św iadom ość tego, że  nie m o­
że  w y k rze sa ć  z  sieb ie  szczerych , p ra ­
w d ziw ych  tonów .

P . p roku ra tor tłu m a czy ł sw e p r z y ­
kre p o ło żen ie  ogólnem  zm ęczen iem , 
spow odow anem  długim  przew o d em  
sądow ym . S łu ch acze lo ja ln ie  p r z y ję ­
li to , jako  okoliczność łagodzącą .

W e w stęp n e j c zęśc i sw ego przem ó ­

w ienia p. proku ra tor bron ił się . J u ż  
nie bronił sy stem u  rzą d zen ia , ja k  to  
czyn ił w  p ie rw sze j sw e j m ow ie  —  

bron ił siebie i sw ego kolegi -  S k a rży ł  
się, że  obrona sta ra ła  się  d y sk w a lif i­
kow ać p rzec iw n ików  —  to zn a czy  pro  
kuratorów . U siłow a ł w y tłu m a c zy ć  p. 
prok. R A U Z E G O  z  pow odu  jego  nie­
szczęśliw ego  po tkn ięcia  się  na tem at 
„T e tm a jeró w ". Z aklinał się , ze  nie 
chce być  p iew cą  obecnego „regim e‘u", 
że  nie je s t  i nie chce b yć  „pu łkow n i­
kiem ", że  za rzu t k a rjero w iczo w stw a  
po sta w io n y  mu zo s ta ł n iesłuszn ie...

C hw ilam i usiłow ał p . proku rator  
a takow ać obronę. S koń czyło  się  na 
usiłow aniu.

U trzy m a ł ton ją k liw y , tłu m aczący , 
za k łopo tan y .

U siło w a ł p . prok. G R A B O W S K I  
dow ieść, że  je s t  n iew inny, że  nie je s t  
w cale z ły m  człow iek iem , że  je ś li  po- 
niero ak t oskarżen ia  —  to w łaściw ie  
dla tego , że  m usi  —  bo w sza k  je s t  pro  
kuratorem .

B y ło  pare  osób. k tóre naw et w sp ó ł­
czu ły  p -  G R A B O W S K IE M U  w  jego

c ię żk ie j i n iep rzy jem n e j roli.
*

Po m owach obrońców  zd a w a ło  się, 
że  ju ż  nie pow rócą  do w ie lk ie j sa li 
pa łacu  P aca te  p rzy k re  zm o ry  „pro­
cesu b r z e s k ie g o Z d a w a ło  się , że  ju ż  
p .p  p ro k u ra to rzy  nie będą  się  p o w o ­
ły w a li, w obec  zezn ań  św ia d k ó w  o- 
brony, na ow e konfidencjonalne  
„w iadom ości

Znów  jed n a k  p . prok . G R A B O W ­
S K I om aw iał zezn an ia  p. B A N K O , a 
w ła śc iw ie  to , co panu B anko konfi­
denci i in form atorzy  w  sw e j gorliw o-aem
ści opo w ied zie li. D ziw ić się  tem u nie
n a leży . K a ż d y  k o rzy s ta  z  takiego  
m alerja łu , jak im  ro zp o rzą d za .

P. prok . G R A B O W S K I, nie m o­
gąc o p rzeć  się  na czem  innem  —  opie  
ra się  na „konfidencjonalnych!' w ia­
dom ościach p . B A N K O • A  co to za  
konfidenci i co za  „w iadom ości" —  

to ju ż  w iem y.
*

P łom iennie p. p roku ra tor m ów ił o 
w yw ia d z ie  p o licy jn ym . B ron ił go, 
ja k  m :gł. Z rozpaczą , z  g łębokim  bó­

lem  ża lił  się , że  obrona pom ija  i  nie 
p rzy w ią zu je  w agi do „dow odów ", do  
starczon ych  p r z e z  ten  w yw ia d .

R o zk ła d a ł szeroko  ręce p. proku­
rator, w yw o d zą c , że  żaden  proces p o ­
lity c zn y  nie m ógłby się  odbyć , g d y b y  
nie u w zg lędn iać  dow odów , za czerp -  
n ię tyes  z  w yw ia d u  policy jn ego .

N ie  b y ło b y  w  tern nic złeg o  —  p o ­
w ia d a li z ło śliw i.

d zą  ju tro  obrońcy, k tó rzy  zapew n e  
zareagu ją  ta k że  na w y c ie c zk i osobi­
s te  m łodego proku ratora  p rzec iw  za ­
słu żon ym  adw okatom .

* *
*

***
Strona praw n a te ż  by ła . O w szem , 

ow szem  sporo  je j  m iejsca  pośw ięcił 
p. G R A B O W S K I. Co m ógł  —  to  c y ­
tow ał. S pecja ln ie  m iłow a ł się  w  
tych  autorach, na k tórych  n ow oływ a ł 
się a d w  S T E R fN G . Snać jego  w y ­
w o d y  siln ie u d e r zy ły  w  ak t o skarże-

N ie ty lk o  d o w o d ził, po lem izo w a ł, 
o d p ow iada ł p. prokurator. U d e rzy ł  
ta k że  w  końcu sw ego przem ów ien ia  
w  ton po tęp ien ia  i g ro źb y

Za Fauguetem  p o tęp ił dem okrac ję  
parlam entarną, k tóra  rzekom o s tw a ­
rza  „kult n iekom petencji"  i p r ze s tr ze  
ga ł sęd zió w , b y  nie u legając „ z łu d ­
nym — i - 1 — —cji m e

ma.
A le  te  w y w o d y  praw n icze  —  w y ­

s z ły  u p. G R A B O W S K IE G O  najbla- 
d z ie j, b ez  cienia szczero śc i i w iary. 
L ekcja  starannie, choć z  tru dem  w y ­
uczona. K to  b y ł n au czycielem  —  

w szy sc y  w iedzą .
N a te w y w o d y  praw n icze  odpow ie-

po p ełn ili spo tykan ego  często  b łędu , 
polegającego na tern, że  w  procesach  
p o litvczn vch  sęd z io w ie  tracą zaufa­
nie do sieb ie, ż y ją , ja k o b y  p o d  grozą  
o m vłk i są d o w e j i nod nac^ H em  o- 
p in ji pu b liczn e j, k tóra  s p r z y ja  oskar­
żonym .

O czyw iśc ie , p. proku ra tor p o d tr z y ­
m ał a k t oskarżen ia  w  c a łe j rozc ią ­
głości.

N ic  go nie przekonało!
s-k.

P. prokurator GrabowsKi odpowiada obrońcom
„KURSA DOKSZTAŁCAJĄCE". ]

Prok. Grabowski zaznacza, iż repli­
kuje również w imieniu swego kolegi, 
nrok. Rauze'go, poęzem przechodzi do  ̂
harakterystyki przemówień obrońców, i 

Prok. Grabowski przyznaje, że te 18 | 
przemówień, z których dwa ostatnie 
stanowiły prawdziwą „pyrotechnikę ora- 
torską" — były istotnie „kursami do­
kształcającemu w sprawach politycz­
nych".

P. GRABOWSKI ZMĘCZONY.
Ala — według prokuratora — dzięki 

temu właśnie — wszyscy jesteśmy zmę­
czeni. Nictyiko my, ale i całe społeczeń­
stwo. W potopie słów człowiek nie jest 
w  stanie wchłaniać w siebie myśl, to też 
— zapowiada p. Grabowski—ograniczę 
się tylko do podniesienia w swojej repli- 

jse. momentów najważniejszych.
Obrona — twierdzi p. Grabowski — 

^zastosowała dwie kategorje środków: 
f>ą w mijanego i dyskwalifikowanie 
przedstawicieli oskarżenia w oczach sę- 
|iów.

Jako przykłady tego drugiego ze środ 
f, przytacza p. Grabowski wykorzy- 
aie spowodowanego zmęczeniem „po 

fcsjrania Tetmajerów11 oraz przypisy- 
Kie prokuratorom roli, niezgodnej z 

^istawą i z ich stanowiskiem, przedsta­
wiane ich przez obronę jako ramienia 
\ pi ̂  w łów obecnego reżimu, a tymcza­
sem — broni się p. Grabowski — żaden 
7  nas n ;e wystąpił ze swojej roli; jesteś­
my tylko oskarżycielami i prawnikami, 
niczem więcej.

(Na ławach obrony różne uwagi).
i .

Koroną wszystkiego są analogje za­
czerpnięte z „reżimu" zaborczego, a 
-w aszcza odczytanie przez jednego z 
pp. adwokatów wyroku w sprawie, w 

tćrej Polak, prokurator rosyjski, oskar- 
ai swoich rodaków o zamach.
Tego rodzaju zestawienie z renegatem 

bardzo boli mówcę.
Pozwalano sobie również na wyciecz- 

l osobiste pod adresem prokuratorów. 
Jeden z piewców ławy obrońców, mó­
wiąc o t. zw. nabożeństwach pomajo- 
wych, powiedział, że nie będzie ich od­
prawiał i powiedział: „bądźmy uczciwi11 
i dorzucił, że „to był metyle kunszt ora­
torski, co kunszt życiowy.

Te zarzuty karjerowiczowstwa rów­
nież b. dotknęły oskarżycieli w niniej­
szym procesie.

Chciałbym o tych zarzutach zapom­
nieć >— oświadcza p. Grabowski. Chciał­
bym o nich nie pamiętać; będą to naj- 
przykrzejsze moje wspomnienia.

świadczenie, zawsze odnosiła zwycię­
stwa pod swemi sztandarami". To zna­
czy: walka, oczywiście nie konstytucyj­
na, ale... rewolucyjna.

Te argumenty r.a ławach obrony spo­
tykają się z uśmiechami i wzruszeniem 
ramionami.

Prok.: Nie można uśmiechać się, rącz­
ki rozkładać, bo to jest poważne...

Adw. Honigwill: To Pużaka posadzić 
na ławę oskarżonych...

Przew.: Uprzedzam p. adwokata, że 
będę stosował represje.

Na ławach obrony różne uwagi
Z kolei p. Grabowski powołuje się na 

artykuły „Pobudki11 oraz „Chłopskiej 
Prawdy'1 i wyjaśnia: gdzie chodzi o zba­
danie nastrojów myśli, jeżeli artykuły 
nie stanowią dowodu, to jednak mają 
wagę i z nich można wnosić o nastrojach. 
Dalej sięga p. Grabowski po „Kwartal­
nik Socjalistyczny11 z artykułem tow. 
Ciolkosza, cytuje niektóre ustępy i za­
pytuje: co to jest — użyty przez p. Cioł- 
kosza — „rewolucyjny ferment"? Czy 
to akcja legalna, czy też my nie umie­
my tego zrozumieć, a „wojna domowa" 
— podchwytuje p. Grabowski z innego 
ustępu artykułu tow. Ciolkosza — co to 
jest?

Adw. Nowodworski uśmiecha się.
Następnie p. Grabowski cytuje z a r­

tykułu tow. Wohnouta zdanie: „do PPS 
napłynął element porywczy, niezdyscy­
plinowany, nadający się do krwawej re ­
wolucji, mogący każdej chwili sięgnąć 
po władzę".
BANKO, BURAWSKI, SZYMBORSKI.

Do tego dochodzą jeszcze odezwy p. t. 
„Robotnicy do policjantów", kolporto­
wane przez PPS, co zostało z całą bez­
względnością tutaj stwierdzone...

Na ławach obrony zaciekawienie py­
tania: kto to ustalił?

Tow. Mastek: Niema na to żadnych 
dowodów...

Prok.: Tak zeznaje św. Banko, Buiaw- 
ski i Szymborski.

Na ławach obrony poruszenie i różne 
uwagi.

Św. Banko — woła p. Grabowski — 
dosłownie zeznaje: „konfident mój twier­
dzi stanowczo, że odezwy „Bagnet i sza­
bla" kolportowali członkowie PPS11.

...oczywiście, że to były odezwy 
PPS, bo przecie członkowie PPS nie- 
swoich nie kolportowaliby...

Również powołując się na wspomnia­
nych świadków oskarżen;a p. Grabow­
ski — jest zdania, iż i „Biuletyny" po­
chodzą z tego samego źródła. Dowodzi 
to p. Grabowski z dużym nakładem wy­
siłku, a zwłaszcza zaniepokojony jest p. 
prokurator użytem w podpis'e każdego 
„Biuletynu11 wyrażeniem: „miejsce po­
stoju11. To wydaje się mówcy b. kompro­
mitujące, a niewątpliwie rewolucyjne.

BURAWSKI „POWAŻNIE MÓWI"
O ISTNIENIU BRONI...

Specjalną uwagę zwraca p. Grabow­
ski r.a treść „Biuletynu" Nr. 4 z -wyka­
zem skonfiskowanej wśród ludności bro­
ni. Tymczasem teza obrony w sprawie 
broni idzie w kierunku powoływania się 
na dowody z broni, znalezionej u Woh­
nouta, ale nietylko treść „Biuletynu", 
lecz i taki Burawski poważnie mówi o 
istn;eniu broni, a to jest przekonywują­
ce. I dlatego teza obrony co do broni 
jest beznadziejna. Gdybyśmy ją przyjęli, 
musielibyśmy przekreślić wszystkie pro­
cesy polityczne, a zwłaszcza komunis­
tyczne, a to jest niemożliwe,

Adw. Benkieb Dlaczego?
PRASA.

Prok. nie daje na to odpowiedzi i p rze­
chodzi do omówień,a prasy opozycyjnej 
i jej dz ałalności.

Obrona oparła się na stwierdzeniu,

że protokuły oględzin prasy, wymienio­
nej w akcie oskarżenia, nie były ścisłe.

P. Grabowski cytuje urywki z „Po­
budki" z 29.VI 30 r. i 13.VII 30 r. oraz 
i  „Chłopsk ej Prawdy" z 24.11 29 r.

W pewnym momencie, kiedy prok. 
stawia kropkę w śro ’ku pewnego zda­
nia, które przez to nab'era wypaczone­
go sensu, adw. Szumański odzywa się: 
proszę przeczytać całej.

Prok.: Bez względu ra  to, oo było 
przed tem i co nastąpi później w tern 
zdaniu, to powiedzen'e o ewentualnej 
„walce na ulicy” jest szczególnym spo­
sobem uspakajania...

„CZYNNOŚCI STAREJ PANNY11, .
Obrona pominęła również dowody ze 

świadków oskarżenia. Rozprawiono się z 
nimi bardzo fortunnie, przyrównano wy­
wiad do starej panny, ale nie weirzano w 
czynności tej starej panny.

Adw. Landau (autor tegoż porównania): 
uśmiecha się i czyni no ta tk i

Tymczasem — ciągnie p. Grabowski — 
obrona nie zastanowiła się bliżei nad zezna 
niamł, jakie złożyli Kawecki, który posłu­
giwał się informacjami swoich podwładnych 
i mówił tutaj o przygotowanym strajku ge­
neralnym i wstrzymaniu przywozu żywności 
a także nie zastanowiła się obrona nad ze­
znaniami, jakie złożył Szymborski, co do 
tendencji obalenia siłą rządu. Tutaj obrona 
zastosowała grę w mijanego

ZEZNANIA PODKOMISARZA KRUPY.
Ale dla mnie niesłychanie ważne są ze­

znania jednego ze świadków...
Na sali ogólne zainteresowanie.
Prok,: To są zeznania św. Jana Krupy..
Na sali poruszenie
Prok,: Tak jest... Jana Krupy podkomisa­

rza policji ze Stryja, którego zeznania są 
<Ma mnie bardzo ważne, a tego obrona nie 
wykorzystała. Tenże to Krupa udzielił in­
formacji o konferencji w Stryju z udziałem 
osk. Barlickiego, gdzie dokonano podziała

Wojna Chińsko-japońska
Po zajęciu Czin—Czou

DOWODY RZECZOWE OSKARŻENIA.
P. Grabowski zkolei stwierdza z ża­

lem, iż obrona potraktowała dowody 
rzeczowe oskarżenia, przedstawione 
przez prokuratorów, albo przejściem 
nad nimi do porządku dziennego, albo 
tylko muśnięciem, albo wreszcie fraze­
sem w rodzaju: „oskarżeń e jest śmiesz­
ne" lub „nie rozum:emy konkluzji aktu 
oskarżenia", I to wszystko. Ale mniej­
sza z tem.

STAN OBLĘŻENIA.
W ojska japońskie, po . wkroczeniu do 

Czin - Czou, ogłosiły tam stan oblęże­
nia. Internow ano dotychczas ponad 5 
tys. żołnierzy chińskich. Naczelny wódz 
japońskiej armji okupacyjnej w Mandżu- 
rji, gen. Honio, przybył do Czin - Czou 
i będzie osobiście kierow ał dalszą ak ­

cją wojskową. Do Czin - Czou przyle­
ciała eskadra samolotów japońskich w 
liczbie 40 aparatów.

KOMUNIKAT JAPONJI.
Japońskie ministerjum wojny ogłosiło 

komunikat, wyjaśniający przyczyny za­
jęcia przez wojska japońskie Czin-Czou. 
Komunikat zarzuca dowódcom chińskim,

a w pierwszym rzędzie marsz Czang- 
Sue - Liangowi prowadzenie podwójnej 
gry. Oficjalnie wojska regularne chiń- 
sk e wycofują się, unikając starć zbroj­
nych; faktycznie jednak na tyłach ja­
pońskich pozostawiane są luźne „w ata­
hy gerylasów", uprawiające niezmordo­
waną wojnę podjazdową.

Hitlerowcy ponad prawem

Tutaj p. Grabowski w dłuższym wy­
wodzie uzasadnia, iż jego dowody rze­
czowe są przekonywujące. Z aktów roz­
łożonych na pulpicie, odczytuje p. Gra- 
bowsk' okólnik Nr. 10 i 28 sekretariatu 
generalnego CKW. PPS. i kładzie na­
cisk na zdanie ale PPS, mająca do-

Nadprokurator Rzeszy wstrzymał
dochodzenie karne przeciwko dr. 

Bestow i, organizatorowi niedoszłe­
go „puczu" hitlerowskiego w Hesji

W ten sposób nadprokurator „zde­
zawuował” niejako kanclerza 
Brueninga, który zapowiedział publi 
cznie surowe represje w stosunku do 
wywrotowców prawicowych.

Hitlerowcy stanęli w uprzywilejo­
wanej pozycji,, nazywanej przez nie­
miecką prasę socjalistyczną „pozy­
cją ponad prawem11.

Berthołet w Londynie
P. Filip Berthołet, sekretarz  general­

ny francusk.ego ministerjum spraw za­
granicznych, bawi w Londynie, prow a

dzore są podobno rozmowy przygoto­
wawcze do ponownego sptkam a p. La-

L

roboty „Centrolewu" przy obejmowaniu 
przezeń władzy.

Tutaj prok. Grabowski wymienia uczestni 
ków tej konferencji i powtarza zarzuty na 
które tow. Flaluch i Bocian już odpowiedzią 
li w prasie, zapowiadając pociągnięcie Kru­
py do odpowiedzialności za oszczerstwo.

NIECHAJ SĄD WYŁUSKA ZIARNO 
PRAWDY.

Także Burawski twierdzi, iż co drugi w 
PPS. policjant—

Adw. Berenson: policjant?
Na ławach oskarżonych głosy: jak Borow­

ski, to policjant...
Prok.: (poprawia się).,, co drugi milicjant 

jest uzbrojony...
To są fakty a z ich powodu niechaj sąd 

wyłuska ziarno prawdy.

KWALIFIKACJE PRAWNE CZYNU 
OSKARŻONYCH.

Prok, Grabowski przechodzi z ko-lei 
obszernej polemiki z wyv, odami przede- 
wszystkiem adw. Sterlings, dalej Landau'-i, 
wreszcie adw. Dąbrowskiego i omawia z 
kolei zagadnienie „przygotowywania", i 

„przygotowania" zamachu, dalej moment 
„przemocy", wreszcie „przedmiot przestęp­
stwa" oraz „udział w nim poszczególnych 
oskarżonych" (art. 51 k. (k.) i kwestję „o- 
brony koniecznej" (art, 45 k. k.).

P. Grabowski jest zdania, iż w akcie o- 
skarżemia słowo „przygotowywali" jest do­
brze użyte i nie oznacza „przygotowania do 
przygotowania" czyli, że zarzuty obrony co 
do istnienia „przygotowania" zamachu" są 
nieuzasadnione, istnienie ,.przemocy" rów­
nież nie ulega wątpliwości, albowiem ma y 
takie dowody stosowania przez oskarżaj 
nych przemocy jak... kongres krakowsi:' 
manifestacje w dniu 14 drześma.

Za przedmiot przestępstwa p. Grabowski 
uważa nie walkę z abstrakcją, t. j. dyktatu­
rą czy panującym reżimem, ale walkę z rzą 
dem, która jest istotą przestępstwa oskar­
żonych.

Dalej udawadnia p. Grabowski, że do za­
stosowania art. 51 wystarcza istnienie zmo­
wy lub też wspólne działanie bez zmowy, a 
co się tyczy podniesionej przez obronę kwe- 
stji „obrony koniecznej" — to kwestja la 
niema znaczenia dla sprawy. Byłoby to na 
miejscu gdyby oskarżeni przyznali się do 
winy, ale jeśli nie przyznali się, to jest to 
tylko szachowanie sądu.

EMIL FAGUET I PRZESTROGA.

vala z Mac Donaldem, celem dalszego 
zbliżenia politycznego Francji z Wielką 
Brytanją.

P. Grabowski kończy swoją replikę 
rastępująco:

„Kołatano tutaj bezpośrednio do wa­
szego serca i sumienia. Ja  nie będę tak 
apelował, aibowiem wymiar spraw; edli- 
wości jest waszym obowiązkiem, ale 
pozwolę sobie na słowa twardsze i 
zwrócę uwagę na poziom sądu w sensie 
kompetenmjii moralnej. Tutaj p. Grabow­
ski cytuje niektóre ustępy z książki 
Emila FagueFa, że w dzisiejszych cza­
sach obserwujemy spaczenie i nadużycie 
demokracji. Dziecięciem tej pseudo-de- 
mokracji jest nieuchronny kult niekom­
petencji. Powołując się na specjalny rSz- 
dział książki FaguePa, p. Grabowski o- 
strzega: „abyście panowie sędziowie
nie zostali dotknięci tą zaraźliwą choro­
bą. która sprawiłaby, że nie mielibyście 
zaufania do s;ebie, że wyrokowalibyś­
cie pod raciskiem op:nii publiczne), k tó­
ra zazwyczaj sprzyja oskarżonym i żyli­
byście pod groizą omylk: sądowej".

Akt oskarżenia popieram w całej roz­
ciągłości.

***
Dalszy ciąg rozpi-iv/y został odroczony do 

dziś do godz. 9 m. 30 rano.
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Pogrzeb zasłużonej działaczki
W sobotę przed południem liczne 

grono działaczów społecznych, po­
słów, literatów i dziennikarzy zebra 
ło się na cmentarzu powązkowsk:m. 
dlla oddania ostatniej posługi zmar­
łej Irenie Kosmowskiej, matce b. po­
słanki Kosmowskiej.

Nad otwartą mogiłą przemawiali, 
podnosząc wszechstronne zasługi i 
ofiarną pracę Zmarłej, dr. Stefan 
Kramsztyk, p. Stanisław Cywiński, 
red. Witold Giełżyński, b. senator 
Tomasz Nocznicki oraz przedstawi­
ciel Związku młodzieży ludowej, dla 
której dobra Zmarła przez tyle lat 
ofiarnie pracowała.

Przed strajkiem 
kinoteatrów

1 5-go  s tyczn ia  kina praw dopodobnie  
z o s ta n ą  zam kn ię te

Ja k  już donosiliśmy, o.d dłuższego 
czasu trw ają pertrak tacje  między w ła ­
ścicielami k ino teatrów  a M agistratem  
warszawskim  w spraw ie wysokości po­
datku  od sprzedanych biletów.

W łaściciele kin domagają się, w 
Związku z ogólnym kryzysem gospo­
darczym  i zanim ejszonemi dochodam ’, 
obniżenia podatku m agistrackiego o 15 
procent. Na pismo złożone w  tej spra­
w ie przez właścicieli kinoteatrów , o- 
trzym ali oni odpowiedź W ydziału Fi­
nansowego M agistratu, w  której w ła­
dze miejskie godzą się na obniżenie po­
datku, pod w arunkiem  jednak, iż biura 
wynajmu również obniżą cenę za w ypo­
życzanie filmów.

Odpowiedź taka jest oczywistym bez 
sensem, co M agistrat łaskaw ie zauw a­
żył i anulował decyzję swego W ydzia­
łu Finansowego.

Polecono Wya'z. Fin. wystosować in­
ną odpowiedź z zaznaczeniem , iż Magi­
s tra t nie może obniżać podatku  bez u- 
/ yskania uchwały Rady Miejskiej w tej 
■prawie. A uchw ały takiej R ada Miej­
ska dotąd  nie powzięła.

W  zw iązku z odpowiedzią M agistratu 
wczoraj w ieczorem  w  Izbie Przem.-Han- 
dlowej odbyła się n a rad a  w łaścicieli kin 
w arszaw skich.

Prawdopodobnie jednak w dniu 15 
b. m. właściciele kin ogłoszą strajk pro 
testacyjny i kina zostaną zamknięte.

Magistrat Warszawski
znowu nie wypłacił pensji
Pracownicy miejscy nie otrzymał: 

jeszcze pensji za styczeń.
W  spraw ie tej uda  się jutro <fo P re ­

zydenta m iasta delegacja Związku p ra ­
cowników samorządowych.

Co za cel 
i czego się  boję?

W  ubiegłą sobotę pracujący na te re ­
nie Sejmu dziennikarze, telefonistki o- 

z różni funkcjonariusze kancelarji i 
administracji sejmowej zaskoczeni zo­
stali nowem zarządzeniem  „usanowanej” 
kancearji Sejmu- Mianowicie od wszy­
stkich zgłaszających się dó pracy w 
Sejmie żądano okazania odnowionej na 
1932 r. legitymacji, a był to  dopiero 2-go 
stycznia. Pomiędzy legitymowanymi by­
li ludzie, którzy od chwili powstania 
Sejmu tam pracują. Pomiędzy in. przy­
szedł do Sejmu sen. Głąbiński z 5-let- 
r.im wnuczkiem. Senatora wpuszczono, 
ale dla „niebezpiecznego" chłopczyka 
trzeba było wyjednywać przepustkę 

Nikt nie rozumie powodu obostrzeń, 
zwłaszcza, że w Sejmie są obecnie ferje 
i żadnych obrad niema.

Można chyba przypuszczać, że kan- 
celarja Sejmu obawia się jakiegoś naj­
ścia, ale przec:cż 5-letni wnuczek sen. 
Głowińskiego jeszcze nie jest naw et w 
wieku poborowym i z jego strony chyba 
mc nikomu grozić nie mogło.

ŁAN1UCH PRASOWY 
„GROMADY11

Tow. J. Latosiński wpłaca jako prenume­
ratę zł. 3 i wzywa tow. Makowiecką, W. 
Nawrockiego, Tkaczyka, Drożdżyka, Piąt­
ka i Rewoltównę.

Tow. Rcwoltówna wpłaca zł. 3 i wzywa 
tow. Z. Żukowską, J. Kowalską i Sobczaka 

Tow. Pisarek Wł. v/placa zł. 3.
Tow. Ostrowski R. — wpłaca 3 zł,
Ob. Monasterski Z. — wpłaca zł. 3.
Tow. O. Boguszówna wpłaca zł. 3 i wzy­

wa tow. K. Hitgerta, Jabłońskiego, Kurni- 
kowską, P. Niemeczkę, Wajshofa, Węgo­
rzewskiego i Więciorka — wszyscy z 
Piotrkowa. Tryb.

Pokwitowanie
Na fundusz pras envy „Robotnika*”,

A. U. zł. 5.

T R O C H Ę  C Y F R Książka o procesie 
brzeskim

BILANS ZBRODNI HITLEROW­
SKICH.

Socjalistyczna Partja Niemiec wy­
dała broszurę ((238 stronic), zawie­
rającą spis zbrodni hitlerowskich, 
dokonanych w ciągu 2 lat ubiegłych.

Wedle tego spisu hitlerowcy mają 
na sumieniu

1484 aktów gwałtu, 
które pociągnęły za sobą

62 zabitych i 3200 rannych.
W 589 wypadkach stwierdzono a- 

życie broni, przyczem w 167 wypad 
kach użyto broni palnej do karabinu 
maszynowego włącznie;
42 razy rozbito wiece socjalistyczne, 
39 razy — innych stronnictw; 9 razy 
napadnięto referentów; 26 razy do­
konano napadów na domy ludowe, 
zawodowe i spółdzielcze;

14 razy — na redakcje pisań, 5 ra ­
zy na sprzedawców gazet, 11 razy 
na sprawozdawców prasowych i re ­
daktorów;

33 napady było na lokale przeciw 
ników politycznych; w lokalach pub­
licznych dokonano 31 ciężkich wy­
kroczeń; 10 razy dopuszczono się 
gwałtu na publicznych ośrodkach 

komunikacyjnych;
100 razy ciężko pobito socjalistów, 

281 razy członków republikańskiego 
.„Sztandaru Rzeszy", 39 razy człon­
ków soqalistycznej młodzieży robot 
niczej; 25 razy sportowców robotni 
czych;

w 35 wypadkach ofiarami napa­
dów byli przynależni do partji bur- 
żuazyjuych, pozatem 19 dzieci i 30 
kobiet;

32 razy napady nastąpiły na roz­
kaz, 43 razy — z lokali hitlerowskich;

31 razy dokonano napadów na 
mieszkania przeciwników politycz­
nych, w tem 3 razy na całe bloki mie 
szkandowe robotników; w 101 wy­
padku spustoszono mieszkania, 3 ra­
zy podpalono je, 11 razy użyto gazów 
łzawiących, 10 razy — bomb cuchną­
cych;

w 86 wypadkach stwierdzono w na 
padach udział uzbrojonych oddzia­
łów prowokatorskich;

56 razy atakowano policjantów, 11 
razy innych urzędników, w 34 wy­
padkach udało się stwierdzić plano­
we wykroczenia przeciw zarządze­
niom władz;

9 razy znieważono cmentarze, pom 
niki zmarłych i Hindenburga (!);

w 19 wypadkach ustalono ekscesy 
sadystyczne; W 17 wypadkach akcja 
zbrodnicza hitlerowców była skiero­
wana przeciw własnym ludziom.

I w Polsce przydałaby się staty­
styka „wyczynów" „sanacyjnych". 
KRYZYS W STANACH ZJEDNO­

CZONYCH.
O rozmiarach kryzysu gospodarcze 

go w Stanach Zjednoczonych, tej 
doniedawna oazie dobrobytu, świad­
czy urzędowa cyfra upadłości ban­

ków. Otóż w ostatnim roku budżeto­
wym, który się skończył 31 paździor 
nika 1931 roku, zbankrutowały 2342 
banki, posiadające wkładów na su­
mę i

2,008.729.000 dolarów.
Z górą 2 miljardy dolarów oszczęd 

ności przypadło w ciągu 1 roku!
125 TYSIĘCY SAMOBÓJSTW W 8 

LATACH.
Urzędowa statystyka samobójstw, 

ogłoszona niedawno w Berlinie, — 
stwierdza, że w ciągu ub. 8 lat w 
Niemczech targnęło się na życie 

125 tysięcy osób!
Cała armja samobójców.
Wedle danych statystycznych n3j 

ważniejszą przyczyną samobójstw 
była
nędza. Większa część samobójców 
położyła kres swemu życiu poprostu 

z głodu i rozpaczy.
W ostatnich 10 latach wzrosła zna 

j  cznie liczba samobójców w wieku 
wyżej 60 lat. Są to przeważnie eme­
ryci, którzy wobec inflacji i katastro 
fy walutowej nie mogli wyżyć z dro­
bnej renty.

W miastach o ludności powyżej 
100 tys. mieszkańców, liczba samo­
bójców była o % większa, niż w mia­
stach małych; w ośrodkach przemy­
słowych była 2 razy większa, niż w 
prowincjach rolniczych.

Straszliwy plon głodu i nędzy!

Choinka Robotniczego Tow. Przyjaciół Dzieci
W  niedzielę, dn, 3 stycznia, w  Domu 

dziecka robotniczego, N owosielecka 1, 
odbyła się choinka, urządzona dla dzia­
twy dzielnicy Czerniakowskiej przez 
Kom itet gwiazdkowy Rob. Tow. Przyja­
ciół Dzieci.

O godz. 3-ej po poł. w przepełnionej 
po brzegi szczupłej salce Domu Dziec­
ka, uroczystość choinkow a rozpoczęła 
się scenką Ew y Szelburg „Zegar", k tó ­
ra  m iała w ielkie pow odzenie u dzieci.

Po krótkiej części artystycznej, zapa­
lono choinkę przy dźwiękach „Czerwo-

na dzielnicy Czerniaków
nego Sztandaru", odśpiewanego przez 
wychowanków zakładu. Następnie kie­
row niczka Domu Dziecka tow. Wisz­
niewska, wygłosiła k ró tk ie  przem ów ie­
nie do dzieci, nawiązując tradycję urzą­
dzania choinek w rocznicę narodzenia 
Chrystusa, k tóry  jest symbolem idei bra 
te rstw a i równości, dćo prac armji socja­
listycznej, w alczącej o  rów ne praw a 
dla w szystkich dzieci. Chór Domu 
D ziecka odśpiew ał szereg pieśni robot­
niczych i ludowych, oraz kolend. W 
przerwach między pieśniami na salę

w padł gazeciarz, k tó ry  po wygłoszeniu 
odpowiedniego wierszyka, rozdał dzie­
ciom świeży numer „Przyjaciela Dzieci", 
dodatku do „Robotnika". Za rozw ią­
zanie „żywej szarady" dwoje dzieci o- 
trzym ało słodkie premje.

Na zakończanie dzieci dostały pacz­
ki z  łakociam i, a  potem przez dwie go­
dziny w esoło baw iły się pod kierunkiem 
starszych wychowanek „Domu Dziec­
ka Robotniczego", słuchały bajek, oraz 
sam e deklamowały lub śpiewały.

Praca naprawdę uświadamiająca
Orf czy t zbiorowy o reformie prawa małżeńskiego w Zamościu

W dniu 3 stycznia r. b. z inicjaty­
wy grona adwokatów zamojskich od­
był się w wielkiej sali teatru  w Za­
mościu zbiorowy odczyt informacyj­
ny p. t.:

„REFORMA PRAWA MAŁŻEŃ­
SKIEGO W POLSCE".

Sala teatru  była przepełniona. Od­
czytu wysłuchało około tysiąca o- 
sób. Z powodu braku miejsca na sali 
wiele osób nie mogło wogóle dostać 
się na salę teatru i odeszło.

Referaty wygłosili:
1. Adwokat Henryk Rosiński, miej 

scowy delegat Rady Adwok., na te ­
mat; „Co to jest komisja kodyfika­
cyjna Rzeczpospolitej Polskiej? Pra-

(Od n a sze g o  K o resp o n d en ta )
wo małżeńskie a Konstytucja",

2. Adwokat Piotr Zubowicz — na 
temat: „Zarys obowiązującego pra­
wodawstwa małżeńskiego w Polsce".

3. Adwokat tow. Henryk Świąt­
kowski na temat: „Procedura w spra 
wach małżeńskich w Polsce. Projekt 
ustawy o aktach stanu cywilnego".

4. Adwokat Bronisław Sikorski 
na temat: „Projekt prawo, małżeń­
skiego komisji kodyfikacyjnej Rzeczy 
pospolitej Polskiej".

Przewodniczył zgromadzeniu Sę­
dzia Sądu Okręgowego Antoni Ła- 
zarczyk, Ponadto do prezydjum we­
szli obrońąa sądowy St. Mikliński i 
pracownik samorządowy Ogórkie- 
wicz.

Po zakończeniu przemówień zc- 
.brani słuchacze uchwalili przez a- 
klamaoję rezolucję treści następują­
cej:

„Zebrani w dniu 3 stycznia 1932 roku 
w sali teatru sejmikowego obywatele ni. 
Zamościa i okolic po wysłuchaniu refera­
tów w sprawie projektu prawa małżeńs­
kiego komisji kodyfikacyjnej Rzplitej Pol- 
skinj jednogłośnie uchwalają: zwrócić się 
do Sejmu i Rządu o jaknajszybsze wpro­
wadzenie w życie projektowanego przez 
komisję kodyfikacyjną jednolitego d'a 
całego Państwa Polskiego prawa małżeń­
skiego, który to projekt prawa odpowia­
da zarówno interesom Państwa, jak i in­
teresom szerokich warstw ludności”.

Sprawczyni mordu 17 letniej córki inż. Zaremby
Stanąć ma przed sądem doraźnym

H. L. zł. 7.
Na bezrobotnych.

Pisaliśmy przed kilku dniami o za­
mordowaniu 17-letn,ej córki inż. Zarem­
by we Lwowie, Elżbiety Zarembianki, 
w willi jej ojca pod Lwowem i o aresz­
tow aniu — w zw iązku z tem m order- . 
stwem  — kochanki inż. Zaremby, Rity 
Georg enowej.

WIZJA LOKALNA.
W zapieczętow anej od chwili m order­

stw a willi inż. Zaremby, w ładze sądo­
we zarządziły wizję lokalną, k tó ra  ob­
ciążyła bardzo znacznie Georgenową. 
Nie um iała ona np. wytłomaczyć, dla­
czego położyła się spać w koszuli żół- 
to-ziełonej, a w  momencie alarm u wy­
szła w koszuli białej. Również nie u- 
m iała ona odpowiedzieć, co robiła przez

pew ien czas, do chwili przybycia poli­
cji. W edług przypuszczeń władz poli­
cyjnych G eorgenową zeszła wówczas 
do ogrodu i siinem uderzeniem  ogłuszy 
ła  psa. Śledztwo w willi prow adzone 
było bardzo drobiazgowo.

POWÓD MORDERSTWA?
O kazało się, że zam ordowana Elżbie 

ta, k tó ra  od daw na zabiegała o zerw a- 
nie stosunków  między ojcem jej a Ge­
orgenową, była w posiadaniu listów, 
świadczących, że ta ostatn ia zdradzała 
swego kochanka, inż. Zerembę. Podo­
bno inż. Zaremba, pod wpływem swojej 
córki, postanow ił ostatecznie zerw ać z 
Georgenową.

Jak  donosiliśmy już, pierw sza żona 
inż. Zaremby jest umysłowo chora i prze 
bywa w zakładzie dla obłąkanych.

SĄD DORAŹNY. 
G eorgonowa stanąć ma przed sądem 

doraźnym. W dalszym ciągu wypiera 
się ona zbrodni.

W edług przypuszczeń, spraw a inż. 
Zaremby, k tó ry  został również areszto­
w any i pociągnięty do odpowiedzialno­
ści,, zostanie w każdym  razie w yłączo­
na z pod postępow ania doraźnego i 
p rzekazana zwykłemu trybunałow i,

Inż. Zarem ba jest zupełnie złam any i 
często płacze. Pieniądze na koszta po­
grzebu córki polecił uzyskać przez za­
staw ienie jednego z obrazów.

Czytajcie, prenumerujcie,
popierajcie „Robotnika “1

nie u le g a  k o n fisk ac ie
Wydział VIII karny Sądu Okręgo­

wego w Warszawie rozpatrywał na 
posiedzeniu niejawnem sprawę zaję­
cia nakładu pierwszej książki o pro­
cesie brzeskim, wydanej przez adw. 
Hofmokla - Ostrowskiego. Książka 
zawierała, prócz aktu oskarżenia ob 
szerny wstęp, omawiający tło s<pra- 
wy.

Sąd postanowił zezwolić na wyda­
nie książki pod warunkiem usunięcia 
szeregu ustępów, omawiających pro­
ces.

Min. Ghiki w Polsce
W piątek, 8 stycznia, przyjedzie da 

W arszaw y p. Ghiki, rum uński m inister 
spraw  zagranicznych.

Polska i Grecja
W czoraj podpisany został w W arsza­

wie tra k ta t przyjaźni i arb itrażu po­
między Polską a Republiką G recką.

CO SŁYCHAC NA ŚW IECIE
Z TAJEMNIC PRZYRODY

W mieście Rosario, prowincji San­
ta Fe, wydarzył się ciekawy fenomen 
meteorologiczny. W czasie wielkiego 
upału i pięknej pogody, skoncentro­
wały się nagle n,ad miastem chmury 
i w wirowym ruchu zaczęły się opusz 
czać coraz niżej, przybierając formę 
ogromnego prostego stożka. Z chwi­
lą zetknięcia się chmur z ziemią po­
wstała trąba powietrzna, która wy­
rządziła w dzielnicy, zamieszkałej 
przez sfery robotnicze, wielkie szko 
dy materjalne. Jeden z robotników, 
porwany wirem trąby i rzucony o 
ścianę jednego z budynków, doznał 
złamania ręki, drugi, rzucony o słup 
telegraficzny, doznał bardzo ciężkich 
obrażeń wewnętrznych.

Fenomen meteorologiczny wywo­
łał wśród mieszkańców dzielnicy ro­
botniczej miasta Rosario prawdziwą 
panikę.
ZŁOTO Z AMERYKI WCIĄŻ WĘ­

DRUJE DO FRANCJI.
Okręt transatlanytcki „Bremen**, 

który zawinął wczoraj do portu Yj 
Cherbourgu, przywiózł ze St. Zjedno 
czonych 48 beczek złota, wartości 
250 miljonow franków. Złoto zostało 
przetransportowane z Cherbourga do 
Paryża na rachunek Banku Francji.

POWSTANIE W ARGENTYNIE.
Według doniesień z Buenos Aires 

w prowincji Entrepios (Argentyna), 
położonej nad granicą urugwajską, 
wybuchło powstanie przeciwko o- 
becnemu rządowi. Oddziały powstań 
ców zajęły miasta Ccmoordia i Lapax 
gdzie 4 osoby zostały zabite i wiele 
rannych.

W kołach rządowych, oświadcza­
ją, że powstanie nie znajdzie więk­
szego odgłosu, i zostanie wkrótce 
zlikwidowane.

Pożyteczne książki
W ychodząc ze słusznego założenia, 

że brak należytej znajomości naszego 
ustaw odaw stw a społecznego odbija się 
bardzo ujemnie na zainteresow anych, a 
szczególniej w obecnych czasach na 
masach bezrobotnych, któnzy często ni 
w iedzą co należy uczynić, gdy się po­
zostanie bez pracy, znana nauczyciel 
ska firma „Otus wydała broszurę p.
„Co w inien wiedzieć pracodawca, i 
botnik i bezrobotny w związku z za 
bezpieczenśem na wypadek braku pra­
cy w Fimduszu Bezrobocia", opracow a­
ną bardzo starannie przez p. Kazimie­
rza Rożniewicza.

Broszura ta stanow i Nr, 1. ,Jłibljote- 
ki ekonomiczno - społecznej11, mającej 
za zadanie popularyzow ać w przystęp­
nej formie nasze ustaw odaw stw o społe­
czne i zaznajam iać z praw am i i obowiąz 
kami wynikającemi z przepisów  tego u- 
staw odaw stw a. Zagadnienie to  posiad 
szczególniej doniosłe znaczenie dla sz 
rokich mas robotniczych, k tó re  nie ma 
ją możności zaznajam iać się z treść, 
ustaw , pisanych urzędowym stylem m 
dla każdego rozumiałym i dostępnym.^

Jak  wskazuje tytuł, broszura I-sza d 
tyczy najżywotniejszej w  dm u dzisiej­
szym na całym świecie spraw y — bez­
robocia i stanow i zbiór w skazówek dla 
pracodaw cy, robotnrka i bezrobotnego, 
ujętych jasnym i zwięzłym językiem 
wolnym od w szelkich urzędowych zwr 
tów  naszych ustaw .
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Spółdzielczość mieszkaniowa
na przełomie roku ł931 i 1932-ego

W drodze przez 
ocean
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Rada Nadzorcza W arszawskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej na posiedzeniu w 
dniu 9 grudnia 1931 roku -powzięła n a ­
stępującą uchwałę:

„Rada N adzorcza stw ierdza, że likw i­
dacja Instruktorjatu  M ieszkaniowego 
przy Związku Spółdzielni Spożywców 
Rzplitej Polskiej, bez odw ołania się do 
opimji zainteresow anych spółdzielni i 
zaniechanie zw ołania zapow iedzianej 
konferencji m ieszkaniowych i m ieszka­
niowo . budow lanych spółdzielni zw ią­
zkowych, jest pogw ałceniem  interesów  
tychże Spółdzielni przez Związek, ni- 
czem nieuzasadnionem  naruszeniem  za ­
sad  dem okratycznych w stosunku do 
wym ienionych Spółdzielni i krokiem  b łę  
dnym, oraz szkodliwym dla całości ru ­
chu spółdzielczego mieszkaniowego.

W arsz. Spółdz. M ieszk.stała i stoi na 
stanowisku, że spółdzielczość m ieszka­

niowa, zaspakająca po trzeby  szerokich 
w arstw  pracow niczych pow inna się 
znajdow ać w jednym związku ze spół­
dzielczością spożywców. Samodzielny 
związek spółdzielni mieszkaniowo -bu­
dowlanych, w którym  przew agę mieć 
będą spółdzielnie, dostarczające domów 
i m ieszkań na w łasność, będzie narażo­
ny  zaw sze na  w ynaturzen ie  zasad  spół 
dzielczych, w ynikające z przew agi in­
teresów  pryw atnego w łaściciela nad  
in teresem  spożywcy — człow ieka p ra ­
cy, będącego podstaw ą ruchu spół­
dzielczego.

B iorąc pod uwagę w ytw orzone dzi­
siaj w arunki. R ada N adzorcza poleca

Zarządow i przeprow adzenie rokow ań z 
now outworzonym  Związkiem Spółdziel­
ni M ieszkaniow ych i Budowlanych ma 
jących na celu pow ołanie autonom icz­
nej sekcji spółdzielni mieszkaniowych 
przy Związku z zagw arantow ane®  
przedstaw icielstw em  w Radzie N adzor­
czej w stosunku do liczby zrzeszonych 
członków, oraz sam odzielnym w ydzia­
łem  propagandy".

Jak  wynika z tej uchwały, powziętej 
przez w ładze największej w  Polsce (a 
jednej z największych w Europie) spół­
dzielni mieszkaniowej, dotychczasowe 
formy organizacyjne centrali rewizyjnej 
kooperatyw  mieszkaniowych (Centralą 
techniczną pozostaje S. P. B. — Społe­
czne Przedsiębiorstw o Budowlane), ule­
gną zmianie, w brew  zresztą woli zainte­
resowanych. W iększość, rządząca obec­
nie w  Związku „Społem", nie zechciała 
odróżnić prawdziwych lokatorskich spół­
dzielni mieszkaniowych od pseudo-koo- 
peratyw  budowlanych (własnościowych) 
i zlikwidowała wogóle dział mieszkanio­
wy w  tym Związku. W  tych warunkach 
uniemożliwiono pozostaw anie w  Związ­
ku „Społem" spółdzielni mieszkanio­
wych. Ponieważ zgodnie z obowiązują- 
cem ustawodawstwem, jakikolwiek roz­
wój spółdzielni, bez należenia do związ­
ku rewizyjnego jest wyłączony, przeto 
przystąpienie kooperatyw  m ieszkanio­
wych do jednego z istniejących związ­
ków rewizyjnych stało  się koniecznoś­
cią. W ybrano nowopowstały Związek

Zburzony przez bolszew ików
S obór Zbaw iciela w  M oskwie

;  < <

Przy rozsadzaniu gmachu Soboru posługiwano się dynamitem.

Film w służbie oświaty robotniczej
Rozpowszechnienie kinematografji i ol­

brzymi wpływ wychowawczy (w sensie 
dodatnim, czy też uijemnym), jaki wy­
w iera film na masy, zmusza ruch robot 
niczy do zainteresow ania się króle­
stwem  ekranu. Żadna książka nie do­
ciera do tylu czytelników, żaden m ów­
ca nie zgromadzi tylu słuchaczów, ilu 
widzów ma film, obiegając kolejno e- 
krany poszczególnych miejscowości i 
krajów.

Przem ysł kinem atograficzny (prodiuk- 
ja filmów i tea try  świetlne) wymaga 

kapitałów  bardzo znacznych 
dlatego ruch socjalistyczny tylko z 

ardzo wielkim trudem może zdobywać 
ilm i k ino teatr na swe usługi. Cóż bo­

wiem z wyprodukowanych filmów so­
cjalistycznych jeśli niema kinoteatrów  

Jasnych w całym kraju, gdzieby filmy 
robotnicze można było wyświetlać, a 
istniejące k inoteatry  zamykają się dla 
tych filmów? A z drugiej strony, cóż z 
własnych kinoteatrów , jeśli b rak fil­
ców, k tóreby  mogły działać na masy 

howawczo w duch socjalistycznym? 
ci™y więc powoli zapewniać sobie 

stosow ne filmy, i teatry, w których 
oglibyemy je wyświetlać.
Bardzo kosztow na

produkcja własnych filmów 
ożliwa jest tylko tam, gdzie ruch ro- 

otmiczy jest w ielką siłą organizacyjną 
finansową. A ustrjacka partja  socjali­

styczna mogła więc sporządzić aż trzy 
bardzo zgrabne filmy, ilustrujące go­
spodarkę czerwonej gminy w iedeń­
skiej- Angielski rząd pracy dla szyb- 
iego nawiązyw ania kontaktu z Ludno- 

'cią kraju posługuje się filmami mówio- 
cxni) w yświeilanem i w  całym kraju; w 
ierwszym filmie Mac Donald przedsta 

.via widzom - słuchaczom kolejno

swych ministrów, w  drugim wyłuszicza 
program  swego rządu przedewszystkiem  
w dziedzinie walki z bezrobociem. Ró­
żne partje europejskie uwieczniły na fil­

mach ważniejsze m omenty swego roz- 
woju, istnieje więc film z niedawnego 
z I o j u  robotniczego w Karlsbadzie, film 
ze zlotu niemieckiej młodzieży robotni- 

j czej w Westfalji, film ze zlotu wiedeń- 
j skiego i t. d. W ten sposób te mani- 
* festacje socjalistyczne, k tó re  gromadzi- 
I ły dziesiątki tysięcy uczestników, stają 
i się udziałem wielkich mas a wyświetla 

.ne zwłaszcza w okresach przedw ybor­
czych wywierają w ielkie w rażenie, u- 
iprzytamniając widzom siłę i rozmach 
naszego ruchu. Także i PPS przed dwo 
m a laty  zobrazow ała w krótkim  filmie 
sw e dzieje.

W szystko to jednak jest bardzo m a­
ło! Potrzebne są przedew szystkiem  fil­
my, dram aty o możliwie wysokiej w ar­
tości artystycznej, o tendencji klasowo- 
socjalistycznej sączącej się niewidzial­
nie w duszę widza, tak, jak inna zupeł­
nie tendencja niepostrzeżenie płynie z 
ogromnej w iększości w yświetlanych o- 
becnie filmów.

Ja k  wspomniałem, na  przeszkodzie 
stój brak wielkich kapitałów, niezbęd­

nych dla realizacji takich filmów, dalej 
niew ątpliw a niechęć odbiorców, t. j, 
teatrów . Przed rokiem rozpoczęto w 
Belgji organizowanie wytw órni filmów 
socjalistycznych, ale przedtem  zapew ­
niono sobie rynek zbytu; mianowicie 
niem al wszystkie k ino teatry  kraju zobo 
w iązały się pobierać filmy tej w ytw ór­
ni, co możliwe było tylko dlatego, że 
niem al połow a ludności Belgji , to so­
cjaliści i z tem się w łaściciele teatrów  
musieli liczyć. W Niemczech także są 
dobre filmy (dramaty) socjalistyczne,

Spółdzielni Mieszkaniowych i Budowla­
no - Mieszkaniowych, jako najprak tycz­
niejsze wyjście.

Rozpoczęte układy • z tym Związkiem 
pozwalają mieć nadzieję, iż spółdziel­
niom mieszkaniowym (lokatorskim) uda 
się w ew nątrz tego Związku stworzyć 
sekcję autonomiczną.

Ja k  się ułożą stosunki w  nowym 
Związku, trudno oczywiście przewidzieć. 
Uznanie za organ urzędowy nowego 
Związku pisma „Dom, Osiedle i Miesz­
kanie" wskazywałoby na możliwość 
w spółpracy spółdzielni robotniczych z 
nowym związkiem. W każdym razie po 
zapadłej uchwale W arszaw skiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej powinny w szyst­
kie socjalistyczne spółdzielnie m ieszka­
niowe postąpić analogicznie. N iewątpli­
wie, iż tylko w  drodze wspólnego w y sił 
ku będzie można osiągnąć w  nowym
związku możliwe w arunki p racy  dla
spółdzielczości robotniczej.

Nie należy oczywiście łudzić się, aby 
najlepiej naw et zorganizowany związek 
spółdzielczy mógł mieć decydujący
w pływ  na losy robotniczej spółdzielczo­
ści mieszkaniowej. Spółdzielczość ta, 
jak i każda inna organizacja klasy robot 
niczej, może się rozwijać tylko w  warun 
kach polepszania się sytucji gospodar­
czej i politycznej proletarjatu .

Specjalnie źle wyglądają widoki w 
zakresie ruchu budowlanego.

Brak wszelkich zapowiedzi co do 
kwot, jakie będą przeznaczone na  budo 
wę. Beznadziejnie wygląda zmiana obo­
wiązujących przepisów w  tej dziedzinie- 
Z tego powodu nietylko nie może być 
mowy o poważniejszym rozwoju spół­
dzielczości mieszkaniowej, ale byt ist­
niejących nielicznych kooperatyw  tego 
rodzaju niew ątpliw ie znajdzie się w  nad 
chodzącym roku pod znakiem zapytania 
Czy i jak przetrw a spółdzielczość miesz 
kantow a w  Polsce nowy rok, trudno od 
powiedzieć. Nie chcemy być prorokami. 
To pewne, że bez uwzględnienia zasad­
niczych jej postulatów : w ydatnego ob­
niżenia oprocentow ania funduszów, prze 
znaczonych na budowę mieszkań robot­
niczych, w s2elka w alka z nędzą miesz­
kaniową szerokich m as musi się skoń­
czyć niepowodzeniem. *

St. Jaskułowskf.

W drodze przez ocean mewy towa­
rzyszą wiecznie statkom transoceanicz­
nym.

««w>

STAN POGODY
LEKKI MRÓZ.

Dość pogodnie lub chmurno, w dalszym 
ciągu nocą —10° do —16®, diniem kilkustop­
niowy mróz. na Pokuciu nocą —5® do —5®, 
dniem  lekki mróz. S łabe wiatry zachodnie, 
potem cisza.

Czytajcie pismo młodzieży socjalisty­
cznej

„PŁOMIENIE"
Styczniowy numer zaw iera artykuły 
Adam a Ciołkosza, Ludwika W m teroka, 
A. Salman a i in., szereg ilustracyj i w ia­
domości.

Cena egz. 30 gr. Do nabycia u sprze­
dawców ulicznych, w  kioskach i księg. 
kolej. „Ruchu" i w  Księg. Robot. (Wa­
recka 9).

A dres Redakcji i Administracji: W ar­
szawa, Czerw. Krzyża 20, pok. 62, teL 
313-80 (13-16).

Eliektryfikacja stacji filtrów 
i pomp rzecznych

Na stacji pomp rzecznych przy uL Czer­
niakowskiej rozpoczęto rozbiórkę najstar­
szych trzech pomp angielskich, zmontowa­
nych w r. 1885, Iktóre pracowały beż przer­
wy około 40 lat. Na miejsce rozebranych 
pomp parowych zmontowane będą elektro- 
pompy. W ten sposób na stacji pomp rzecz­
nych czynne będą dwa zespoły elektryczne 
i dwa parowe. Zamiana ta spowodowana 
jest względami oszczędnościowemu oraz po­
stępami techniki. Na stacji filtrów już przed 
rokiem zmieniono część pomp parowych na 
elektryczne. W ten sposób pracują tam dwa 
zespoły elektryczne i jeden parowy. Elek­
tryfikacja urządzeń dyrekcji wodociągów 
i kanalizacji postępuje tedy naprzód.

Z arząd  W. S. M n in ie jszem  zaw iadam ia, 
iż w  p ią tek  dn. 8 sty czn ia  1932 roku  o godz. 
5 m in. 30 popol. w sa li I k o lo n ii W arszaw ­
skiej S p ó łdz ie ln i M ieszkaniow ej odbędz  e się  
z eb ran ie  członków  W. S. M.. k an d y d u jący ch  
o becn ie  na m ieszkanie , celem  d o k o n an ia  w y ­
boru  M ieszkaniow ych  Kom isyj K ontro lu jących . 

Je d n o cześn ie  zazn acza  się. że ci z człon- 
: kow. k tó rzy  n ie  usku teczn ili n a le żn y c h  od 
! n ich  o p ła t na  F u n dusz  S p o łeczno-W ycho- 
, w aczy, w inn i u sku teczn ić  je p rz ed  tym ter- 
| m inem  w  godzinach u rzęd o w y ch .

ZARZĄD.

Bezpłatna pomoc lekarska
DLA CZŁONKÓW ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH
KOMITET POMOCY LEKARSKIEJ
zorganizowany przez

Radę Zawodową Warszawy
udziela

bezpłatnie
pomocy bezrobotnym, członkom 
Związków Zawodowych, oraz ich ro­
dzinom, którzy wyczerpali

prawo do świadczeń w Kasach 
Chorych.

Zgłoszenia do poradni lekarskiej 
przyjmuje się

codziennie
od god)z. 11 rano do godz. 12 w poŁ 
w pokoju Nr. 38 (parter), dom Z.ZjC, 
ul. Czerwonego Krzyża 20.

Na sam olocie do 
Stratosfery

v
:* • /

Francuski lotnik zamierza pobić re­
kord PICCARDA ustalony w maju r. ab. 
Podróż do stratosfery ma się odbyć w 
specjalnie zbudowanym samolocie.

np. „Die Schmiede. ,„Międzynarodowy 
socjalizm będzie musiał na dobre pomy­
śleć o zapewnieniu sobie w  walce kla­
sowej tej potężnej broni, jaką jest w ła­
sny film.

Tymczasem jednak nasze organizacje
mają szereg własnych kinoteatrów

i jest rzeczą bardzo ważną, zapewnić 
im dobór odpowiednich programów. 
Skoro brak  socjalistycznych filmów, na 
ileży dobierać filmy niesocjalistyczne, 
ale pożyteczne wychowawczo z nasze­
go punktu widzenia. Je s t np, w iele fil­
mów p rz e c i w w oj ennych, zw łaszcza a- 
m erykańskich, k tóre zasługują na pole­
cenie, tak  samo pewne filmy historycz­
ne (np. Dzwonnik z  Notre Dame, Car 
Iwan Groźny), egzotyczne (Burza nad 
Azją) i t. d. Potrzebny byłby tylko ja­
kiś czynnik, któryby utrzym yw ał łącz­
ność z wszystkim i naszymi k ino tea tra ­
mi, śledził pilnie nowości rynku filmo­
wego i daw ał naszym kinoteatrom  w ska 
zówki, k tórych filmów mają żądać od 
swych dostaw ców  (wypożyczalni).

Zauważam, że efekt, jaki film pozo­
staw ia w duszy i umyśle, zależy w  du­
żej m ierze od napisów. Niejeden film, 
k tó ry  obecnie działa na  robotników  
szkodliwie w  sensie klasowym, mógłby 
działać bardzo korzystnie, gdyby był 
zaopatrzony w napisy odpowiednio zre 
dagowane. M ożnaby to  w ykonywać 
wspólnym wysiłkiem wszystkich n a ­
szych kinoteatrów , a tak  samo opłaci­
łoby się sprow adzać filmy socjalistyczne 
z zagranicy i zaopatryw ać je dość zna­
cznym kosztem  w  polskie napisy, gdy­
by była zapew niona dostateczna ilość 
kinoteatrów  — odbiorców.

Bez porów nania mniejsze trudności 
nastręcza  kw estja wykorzystania filmu 
dla naszej
ogólnooświatowej działalności T. U. R.
Film naukow y ściągnie znacznie w ięk­
szą ilość widzów, niż odczyt na iden­
tyczny tem at. P ierw szą rzeczą jest za ­

pew nienie sobie lokalu. Tam, gdzie or­
ganizacje robotnicze są silne, nie po­
winno być rzeczą trudną nakłonienie 
w łaściciela jednego z miejscowych k i­
no tea trów  do wynajęcia go na  poranki 
oświatowe TUR-a. Poranki te  powinny 
■się odbywać możliwie regularnie, np. co 
niedzielę lub co drugą niedzielę przed 
południem ; w  większych miejscowoś­
ciach można naw et dawać dwa seanse, 
np. o godzinie 9.30 i 11.30. M uzyka jest 
nieodzowna, najlepiej zrobiony nauko­
w y film ogląda się z większem zado­
woleniem  przy muzyce. W reszcie trze­
ba sobie zorganizować obsługę (kasa, 
bileterzy), dalej afisze, wreszcie w ysta­
rać  się o obniżenie podatku gminnego 
od widowisk. Program  każdy winien 

itrwać 1 Jo do 2 godzin, pew ne filmy 
w skazane jest poprzedzić krótkiem  u- 
stnem  objaśnieniem odpowiednio dobra 
nego prelegenta.

Dobór filmów jest już łatwiejszy, acz 
kolw iek po pewnym czasie i tu nastrę ­
czą się trudności, gdyż dość rychło w y 
czerpiemy istniejący w  Polsce zapas fil 
mów naukowych. Pew ną ich liczbę po­
siada U niw ersytet Ludowy im. Adama 
M ickiewicza we Lwowie (krótko: U. 
L..), dalej departam ent filmowy Polskiej 
IfMCA w  W arszawie. Innych trzeba 
szukać w  różnych instytucjach, względ­
n ie  w wypożyczalniach filmów. Progra­
m y musi się urozm aicać, a więc na od­
m ianę puszczać filmy z dziedziny hi- 
gjeny (alkoholizm — fihn. U. L„ gruźli­
c a  — jeden film w U. L„ inny w filmie 
D robnera w Krakowie, choroby w ene­
ryczne — film U. L„ prostytucja — 
film w U. L.), krajoznaw stw a (podróż 
księcia Walji naokoło św iata — film. w 
U. L,, ludożercy — film w U. L., „S zła-' 
kiern P. K. P .“ — film w Ministerjum 
Komunikacji, Kraków i jego obyczaje— 
film w  Muzeum techniczno przemysło- 
wem w Krakowie, bardzo wiele filmów 
sporządziły  poszczególne m iasta na

w ystaw ę poznańską; w ypraw a Shackle- 
to n a  do bieguna — w wypożyczalniach 
filmowych) techniki (film „Przem ysł 
d rzew ny"— w firmie Glesinger w Bro* 
szniowej), film „Naf„a — źródła ener- 
gja” w Syndykacie naftowym w e Lwo­
w ie, filmy lotnicze (z LOPP), wycho­
w aw stw a (film św iat i dziecko w  U. L), 
przyrody; zagranicą związki zawodowe 
(np. robotników  drzewnych) sporządza­
ją filmy dla przestrzegania przed  nie- 
szczęśliwemi wypadkam i zawodowemi, 
w artoby  tak ie  filmy sprowadzić. Natu­
raln ie filmy te są rozm aitej długości, 

w ięc trzeba łączyć w  jednym progra­
m ie po dw a lub trzy  filmy z różnych 
dziedzin; w skazańem  jest dla urozmai­
cenia puszczać na koniec program u do­
brą dw uaktow ą komedję. W reszcie co 
pew ien czas można urządzać poranki 
dla dzieci (dwa filmy dla dzieci: .Ka­
m ienne serce" i „Trzew iczek" ma U. 
L.; śliczne są filmy Starow icza —  za­
mawiać w  wypożyczalniach filmowych).

Doświadczenie uczy, że mimo w cale 
w ysokich kosztów własnych takich 
przedstaw ień, przy bardzo niskich ce­
nach w stępu (od 25 gr. do 1 zł.)

frekw encja jest m asowa 
i oddziały T, U. R. mogą liczyć naw et 
na skrom ny zysk. Lecz niecelowem  jest 
m arnow anie lokalnych wysiłków i dla 
tego w  Zarządzie Głównym T. U. R. n a  
leżałoby skupić kierow nictw o tej akcji. 
T rzeba byłoby przedew szystkiem  spo­
rządzić kom pletny w ykaz filmów o- 
św iat owych, z jakich korzystać mogą 
nasze oddziały, podając: tytuł, k ró tką 
charak terystykę filmu, ilość aktów  i 
czas w yśw ietlania filmu, cenę wypoźy- 

j czenia i źródło wypożyczenia filmu, 
i W ydaje mi się, że w wielu oddzia- 
! łach ,.turowych" taka  oświatowa dzia- 
1 łalność filmowa, zw łaszcza w  miesią- 
i each zimowych, mogłaby liczyć na  wieł 

k ie powodzenie, 
j Adam Ciołkos^
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Prowokacyjny okólnik górnośląskich baronów węglowych
P o d  płaszczykiem  „urlopów t u r n u s o w y c h  * kap i ta l i śc i  m o g a  wyrzucać rabotn.ków na

kiedy zechcą
bruk,

Memoriał Zmiąrku Zawodowego 
Automob listów R. P.

„Gazeta Robotnicza" donosi: 
Związek pracodawców wystosował 

do zarządów kopalń węgla kamiennego 
na Śląsku okólnik następującej treści:

„Poszczególne kopalnie poczynią 
natychmiastowe przygotowania w kie 
runku zwomienia odpowiedniej liczby 
robotników  (70 do 150, zależnie od 
siły załóg). Komisarz demobiliza- 
cy.ny winien być o tern zawiadomio­
ny. W myśl zawartego porozumie- 
nia(!) (z komis, demob. Przyp. Red.) 
kom aarz demobilizacyjny wyrazi swą 
zgodę na przeprowadzenie tych re- 
dukcyj. Pozatem należy zawiadomić 
o tern odnośne urzędy pośrednictwa 
pracy.

Zwolnieni w ten sposób robotnicy 
po pewnym czasie będą ponownie za­
trudnieni, ale tylko na okres przej­
ściowy, a równocześnie nastąpi zwol­
nienie odpowiedniej ilości dalszych 
robotników,

W ten sposób poszczególne kopal­
nie będą zatrudniały robotników, 
którzy już nie będą podlegali przepi- 
siam o demobilizacji gospodarczej. Ro 
botnicy ci będą mogli być później 
zwolnieni bez zgody komisarza demo- 
bilizacyjnego i porozumienia z radą 
zakładową, oraz bez prawa odwoly-

ŚW IATOW ID Marszałkowska 111 
Pocz. o 4, 6, 8 ,10

T R A D E R  H O R N
Film o tysiącu 

, . . i jednej przygodzie
Nowe arcydzieło
W. S. VAN DYKE'A
Twórcy „Poganina" 
i „Białych Cieni”,

I Dziś n a jw sp a n ia lsz y  film
d źw ięko w y  p o lsk ie j  p ro d u k c ji

KINO V  O M E T
DŹWIĘK. I \  Chłodna 47

Pocz. o 5 
Niedz. 3
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Ł. Messal

DZIŚ
pod nową dyrekcją

ZOŁTA MASKA
Łu p in o  l l f

^  W
ARWICK DOROTY 
ARD SEACOMBE

Humor, Śmiech. Tajemnica i groza, 
uosobienie rozkosznej kobietki 

W. PETEF

Kino 
Złota 72
p. e. o, io UCIECHA
W ielki fa sc y n u jący  film

„W IELKOM IEJSKIE
ULICE“

w rolach głównych Gary Cooper 
Sylvia Sidney.

eugenjusz bodo

w najnowszym  
polskim  
przeboju 
dźwiękowym
p. t.:

i b e z i m i e n n i  
a h a t s r o w l e

II C h m ie ln a  3 3 .  
5.15,—7.15, -  9.15

Największy film obecnego sezonu p. t.:

„ATLANTiC

reżyserji JOE MAY'A 

NAD PROGAM: „MICKEY MOUSE” 
oraz a k tu a ln o śc i FOXA.

„ m a je s t i c , ,
nowy świat 43
początek o 5-tej. 
ostatni o 10-ej
Ostatnie d n i! 

Dla młodzieży
dozwolony. 

Najnowsza dźwię­
kowa komedja

S T A C H O Ń  kurach
Nadpr.: „Bobuś (Big Boy) i jego pies"

wanla się do komisji rozjemczej.
Turnusowe zwolnienia i zatrudnie­

nia robotn ków należy specjalnie przy 
śpiesząc w kopalniach, Z chwilą roz­
poczęcia rokowań o obniżkę zarob­
ków, nie będzie już wolno urządzać 
świętówek, albowiem przez uzasad­
nienie przepracowania pełnych mie- 
s ęcznych szycht istnieje możliwość 
przeprowadzenia daleko sięgającej 
redukcji zarobków1*.
Treść tego okólnika jest tak prowo­

kująca, że musi wywołać odruch ze stro 
ny robotników, bez względu na kieru­
nek organizacyjny i przekonania polity­
czne. Teraz okazuje się w całej peł­
ni. że „urlopy humusowe" są najardy- 
namiejszą pułapką na robotników.

Zapytujemy więc p. wojewodę 
Grażyńskiego, który z .wielką energją 
popierał projekt „urlopów turnuso- 
wycfa", czy był powiadomiony o zamia 
rach przemysłowców wykorzystania ur­
lopów tumuaowych w tak haniebny i 
podstępny sposób.

Stwierdzamy, że najgorliwszym pro­
pagatorem urlopów turnusowych był p 
wojewoda Grażyński, Zachodzą więc 
dwie możliwości: albo p. wojewoda wie 
dział o planach przemysłowców, a w te­
dy jest współodpowiedzialnym za te za 
miary baronów przemysłowych, albo 
nie wiedział o niech a w tedy powinien 
natychmiast zareagować na podłą i nie­
cną robotę rekinów kapitalistycznych.

Oczekujemy oświadczenia p. wojewo­
dy w tej sprawie.

Han ebny jest zamiar wykorzystania 
urlopów do przeprowadzenia daleko 
sięgająoej redukcji zarobków.

Jesteśmy poinformowani, że rząd go­
dzi się na 5 — 6 proc. obniżkę zarob­
ków, ale przemysłowcy chcą sztuczne- 
mi manewrami uzyskać jeszcze większą 
obniżkę zarobków.

W jak bezczelny sposób wykorzystują 
już dziś urlopy turnusowe, świadczy 
przykład w zakładach G  eszego.

Dyrekcja hut Sp. Giesche w Szopieni­
cach urlopowała 1 b. m., za zgodą ko­
misarza demobilizacyjnego część załogi 
w swych hutach na przeciąg jednego 
miesiąca, z tem, że robotnciy ci po u- 
pływie urlopu zostaną przyjęci do pra­
cy na dotychczasowych warunkach.

Jak  się dowiadujemy, dyrekcja tych 
zakładów wzywa urlopowanych robot­
ników do objęcia pracy z dniem 1 sty­
cznia 1932 r., lecz z tem zastrzeżeniem, 
że uważa ich jako robotników sezono­
wych z wypowiedzeniem jedmodniowem. 
Nowe przyjęcia zależne są od podpisa­
nia odpowiedn ego oświadczenia, że ro­
botnicy godzą się na nowe warunki.

Jednem słowem robotnicy, zurlopowa 
ni turnusowo, są pozbawieni wszelkiej 
ochrony wynikającej z przepisów de- 
mobilizacyjnych.

Każdy bowiem robotnik urlopowany, 
a przyjęty z powrotem do pracy, jako 
sezonowy, może być każdej chwili z pra 
cy zwolniony bez zezwolenia komisarza 
demobilizacyjnego, w myśl bowiem o- 
bowiązujących przepisów pracodawca 
nie potrzebuje się ubiegać w takim wy­
padku o zezwolenie.

w  spraw ie podatku d rogow ego
Związek zawodowy automobilistów 

R. P. złożył ministerjum robót publicz­
nych obszerny memorjał, w którym, na 
podstawie źródłowych danych statysty 
cznych, stwierdza, że w obecnej sytua­
cji sprawa opłat, nałożonych na pojazdy 
mechaniczne przez państwowy fundusz

**
*

■ U l *

WOJSKOWE BIURO
pośrednictwa pracy

Ministerjum Spraw Wojskowych roz­
syła obecnie okólniki do wszystkich u- 
rzędów, zarówno rządowych, jak i ko- j 
munalnych z żądaniem stałego powia- I 
damiania Min. Spraw Wojsk, o wszyst- j 
kich wakujących stanowiskach niższych | 
funkcjonarjuszów.

W Min, Spraw Wojsk, prowadzona 
będzie w tym celu specjalna ewidencja 
oraz kartoteka instytucji państwowych 
! komunalnych, przyczem wakujące s ta ­
nowiska Ministerjum będzie obsadzało 
zawodowymi podoficerami, którzy ukoń­
czyli dwunastoletni okres służby.

Ta nowa „reforma”, prowadząca stop­
niowo do militaryzacji niższych stano­
wisk w ministerjach i podległych im in­
stytucjach (wyższe — jak wiadomo — 
są już dawno zmilitaryzowane) wywoła­
ła duże niezadowo’enie wśród wyższych 
urzędników państwowych, nie wyłącza­
jąc niektórych ministrów. Według tei 
nowej „reformy" nawet sam minister nie 
będzie mógł zaangażować sobie woźne­
go czy też szofera według swego upodo­
bania, lecz zmuszony będzie przyjąć 
funkcjonariusza, poleconego mu przez 
biuro pośrednictwa pracy przy Ministe­
rjum Spraw Wojskowych.

Przytaczając powyższy artykuł, zwra 
camy się również do władz centralnych 
o wyjaśnienie: czy prawdą są podane 
w okólniku informacje o „porozumie­
niu1* zawarłem w sprawie redukcji ro­
botników między komisarzem demobi- 
lizacyjnym a przemysłowcami i co robi 
Rząd w tej sprawie?

Większość komisji budżetowej 
Sejmu śląskiego

Odrzuciła w n iosek  P. P. S.
DLA BEZ-W SPRAWIE ZASIŁKÓW 

ROBOTNYCH.
Klub posłów socjalistycznych wniósł I nować.

w Sejmie śląskim wniosek w sprawie j 
wypłacenia podwyższonych z as łków 
wszystkim robotnikom, pozbawionym I 
pracy na terenie woj. śląskiego.

Wniosek ten został odrzucony przez 
reakcyjną większość Komisji budżetowej 
Sejimu śląskiego.

Głos Kob e t
Jedyne socjalistyczne pismo kobiece 

w Polsce pod redakcją senatorki Kłu- 
szyńskiej z bieżącym rokiem rozpoczy­
na 25 rok istnienia, pomimo kryzysu i 
konfiskat.

Porusza najaktualniejsze zagadnienia 
z życia kobiecego, mając za stałe współ­
pracowniczki tak znane działaczki w 
socjalistycznym ruchu kobiecym jak: 
dr. J. Budzińską-Tylicką W. Weychert- 
Szymanowską, radną S. Woszcz.yńską i 
I. Zielińską.

Prenumerata roczna wynosi 3 zł,
Do nabycia w Ks ęgami Robotniczej, 

Warecka 9.
Adres Redakcji i Administracji, 

Warecka 7, I p,, tek 313-80.
ul.

Krytycznego dnia około godz, 4-ej po 
południu oboje wyszli na przechadzkę 
do lasu i tam Lejman strzelił do siebie 
z rewolweru w skroń a następnie dał 
drugi strzał do swej narzeczonej w tył 
głowy. Kule w jednym i drugim wypad­
ku pozostały w ranach.

Lejman, który odniósł ciężką ranę jest 
nieprzytomny. Natomiast Uczkowska 
ma się stosunkowo lepiej.

Prcces  w Krakowi?
O rozpowszechnianie broszury  

z pus.em i kartkami
W sądzie grodzkim w Krakowie od­

była się rozprawa tow. dr. Szumskiego, 
oskarżonego o świadome rozpowszech­
nianie skonfiskowanej znanej „broszur­
ki" p. t. ,.Co dobrego przyniosły Polsce 
rządy Józefa Piłsudskiego?1*.

Jak  wiadomo „broszura" ta zawie­
rała tylko puste kartki papieru...

Sąd uwolnił oskarżonego od winy i 
kary.

Rozprawę prowadził sędzia dr. Krzy- 
wdzlński, oskarżonego bronił obrońca 
tow. dr. Z. Gross.

W IADOMOŚCI S PORTOWE ^
HOKEJOWE MISTRZOSTWA LWOWA 

UNIEWAŻNIONE.
Rozegrane dotychczas hokejowe mis­

trzostwa Lwowa, zostały na skutek pro­
testu Lechji i Pogoni unieważnione i od 
wtorku rozpisano nowe rozgrywki.

W sobotę i niedzielę odbędą się we 
I.wowie dwa mecze Rumunja — Lwów.
NIEKORZYSTNY BILANS NASZYCH 

HOKEISTÓW.
Dotychczasowy bilans polskiej repre­

zentacji hokejowej na sezon bieżący 
wypada niezbyt korzystnie, gdyż wyno­
si on w meczach z Berliner SC,, Wiener 
EV. i Ottawą 2:24.

W obliczeniu tem nie uwzględniamy 
meczu ze słabymi zespołami klubowy­
mi, jak Tropauer EV i Brrmdenburger 
EV.

Wyrazić jednak należy nadzieję, że 
forsowna zaprawa, jaką przeszli nasi 
hokeiści, spowoduje, że podczas tournee 
amerykańskiego gracze nasi znajdą się 
w swej najlepszej iormie.

Byłoby jednak najlepiej, gdyby wogó- 
le zaniechano wyjazdu na Olimpiadę, 
Nie mamy bowiem żadnych szans osią­
gnięcia jakiegokolwiek bądź zaszczyt­
nego wyniku.

PORAŻKA BERLIŃSKICH HOKEISTÓW.
W meczu hokejowym w Davos drużyna 

Berliner SC pokonana została przez Oxford 
University w stosunku 1:4.

MECZE PIŁKARSKIE ZAGRANICĄ.
Z ważniejszych meczów piłkarskich za­

granicą notujemy następujące:
W Kolonji Ujpesti pokonał repr. Kolooji 

3:2.
W Genewie Servette wygrał z Rapidem 

4:2.
W Zurichu Austrja pokonała Grashoppe- 

ra 4:2, a FC Zurich wygrał z drużyną litew­
ską, walczącą jako repr. Kowna 6:3.

W Lozannie Admira pokonała FC Lau­
sanne 2:0.

W San Stefano Victoria Ziżkov wygrała 
z FC Etienne 5:2.

W Anglji grali: Sheffield United-Black-
bum 3:2, Bolton - Chelsea 1:0, Newcastlle- 
Aston Villa 3:2.

W Paryżu Vienna wygrała z Racing Club 
de France 3:0. ,

OBRADY SĘDZIÓW PIŁKARSKICH.
W niedzielę odbyło się walne zgroma­

dzenie warszawskiego kolegium sędziów pił 
karskich. Na prezesa wybrano ,p. Tadeusza 

J Walczaka, a jako członkowie weszli p p ;

Mosiński, Laskowski, Linka, Gryfenberg 
I.ande, Mirkowski, Posner i Romanowski

5 NARCIARZY WYZNACZONO 
NA OLIMP JADĘ.

Od kilku tygodni trwa trening przedolim­
pijski w grupie olimpijskiej w Zakopanem 
pod kierunkiem trenera KLikkena. Obecnie 
wyznaczona została drużyna polskich nar­
ciarzy, która weźmie udział w Igrzyskach 
Zimowych w Lake Placid, a mianowicie: 
A. Marusarz, S. Marusarz, B. Czech, S. Sku. 
pień i Z. Motyka.

SKŁAD WARSZAWY NA MECZE 
Z POZNANIEM I MONACHJUM.

Kapitan Warszawskiego Okręgowego 
Związku Bokserskiego ustalił po zawodach 
eliminacyjnych następujący skład W arsza­
wy na mecze z Poznaniem i Monachjum:

Waga musza — Wieczorek (CWS).
Waga kogucia — Kazimierski (Polonia).
Waga piórkowa — Anders (Makabi). 

Waga lekka — Birenzweig (Makabi).
Waga pćłśrednia—Brzóska (Warszawian­

ka).
Waga średnia — Karpiński (CWS).
Waga półciężka — Mizerski (Polonia).
Waga ciężka — Finn (Makabi).

Zforodn a w Wągrowcu
Plutonowy zabił szeregow ca

W Wągrowcu wydarzyła się potwor­
na zbrodnia.

W czasie zabawy tanecznej, strzelec 
Centralnej szkoły podoficerskiej w Os- 
sowou, Herbert Szostak, bawiący na j 
urlopie w Wągrowcu, nie oddał należ- j 
nych honorów plutonowemu, Leonowi 
Fandrejewskiemu, instruktorowi P. W.

Na tem tle doszło do zajścia, które 
zastało narazie zlikwidowane. Następ­
nie plutonowy zauważył, że Szostak zo­
stawił w pustym pokoju płaszcz i czap­
kę wojskową bez nadzoru —■ i odniósł 
te rzeczy do Komendy P, W.

Wracając z Komendy miasta, plut. 
Fandrejewski spotkał Szostaka, który 
trzymając ręce w kieszeniach, domagał 
się zwrotu płaszcza i czapki, przyczem 
nie usłuchał wezwania plutonowego do 
wyjęcia rąk z kieszeni.

Plutonowy wystrzelił i Szostak padł 
martwy na ziemię.

Sprawca zbrodni został aresztowany.

Dwie osoby raitne 
na drodze pod Krynicą

Sam obójstw o i zabójstw o
Na drodze pod Krynicą znaleziono na 

śmegu dwie osoby, broczące krwią. 
Lejmana, urzędnika telegraficznego z 
Poznania i Uczkowską, jego narzeczoną.

W toku zeznań Uczkowska oświad­
czyła, że Lejman nosił się od dłuższego 
czasu z zamiarem samobójstwa i w tym 
celu wyjechał w uib. środę z Poznania 
do Krynicy. W ślad za nim pojechała 
jego narzeczona Uczkowska, aby go pil-

drogowy, przekracza ramy kompleksu 
kwestji ściśle drogowych.

Memorjał wykazuje konieczność 
przedsięwzięcia środków zaradczych dla 
przeciwdziałania kryzysowi, między in. 
w drodze stosowania stawek ulgowych 
Q'o samochodów zarobkowych wogóle, 
a zwłaszcza do dorożek samochodo­
wych, które stanowią warsztat pracy po 
szczególnych kierowców.

W konkluzji autorzy memorjału pro­
szą o: 1) zaliczenie istniejących doro­
żek samochodowych do kategorji wozów 
produkcji krajowej i przez to samo sto­
sowanie 40 proc. stawki ulgowej; 2) za­
liczenie cplat rejestracyjnych na r. 1931 
uskuteczn cnych przy przeglądzie po­
jazdów mechanicznych w końcu 1930 r.; 
3) częściową bonifikatę należności z ty­
tułu funduszu drogowego za r. 1930 dla 
tych kierowców, właścicieli pojazdów 
mechanicznych, którzy wykażą, że nie 
są w stanie opłat tych uiść ć; 4) nowe­
lizację ustawy w kierunku przerzucenia 
opłat na materjały pędne w ramach 40 
proc. stawki dotychczasowych opłat.

Inauguracja świątecznego 
cyklu przedstawień operowych

W drugi dzień świąt Bożego Narodze­
nia Opera nasza przemówiła. Czy na 
długo, czy na krótko, czy może już na 
stałe— lepiej r.araze nie przewidywać.

Dość, że nowootwarty cykl oper roz­
począł się w Teatrze Wielkim przy u- 
dziale starych, wypróbowanych sił arty­
stycznych w sztukach, należących do 
żelaznego, szczególnie łubianego reper­
tuaru. A więc, jak dawn ej: „Halka",
„Aida", potem „Trawiata". Przy pulpi­
cie kapelmistrzowskim p. Emil Młynar- 
sk‘, Jontka śpiewa p- A. Dobosz, Janu­
sza — p. A. W'śn:ewski, stolnika — p. 
Z. Mossoczy. W pozostałych męskich 
rolach występują pp.: Belko, Szczepań­
ski, Popławski, Ivo, Junelli - Trembicki. 
Zofję gra, jak dawn’ej, p. M. Karwow­
ska, tylko w roli Halki debiutuje, z po- 
wodzewem zresztą, p. W. Walewska ze 
Lwowa. Reżyseruje postaremu p. A. Po- 
pławsk’*, chóry prowadzi p. Sillich, tań­
ce w układzie Parnella araniuie p. Zaj- 
lich, scenę dekoruje p.Wodyński.

Zdawałoby się, że nic się nie zmieni­
ło. A jednak tak nie jest. Zepsuło się, 
pogorszyło s;ę bardzo wiele. W ciągu 
połowy sezonu publiczność nasza przy­
zwyczaiła się obywać bez teatru, zwła­
szcza bez opery i słaby u nas zawsze 
kontakt artystów z publicznością zer­
wał się już na dobre. Nawiązać go jest 
trudno. Chyba tylko pierwszorzędnem 
wykonan'em nadepczych sztuk możnaby 
uratować nadszarpniętą w ostatnich 
czasach opinię naszej Opery. Ale to wy­
maga znów kosztów i innych stosunków 
gospodarczych, niż te, które panują o- 
becme-

Pozosta’e więc tylko jedno. Publicz­
ność polska musi w tej chwili dopomóc 
artystom w ich tru łnej walce o utrzy­
manie Opery i popieraniem przedsta­
wień umożliwić im przetrzymanie kry­
zysu. Każdv może się zdobyć na kuoie- 
n;e b:letu. bo są tanie (od 1 zł. do 8), a 
w ten sposób n:e damv zmarnieć śpie­
wakom i artystom, w Zrzeszen;u b. ar­
tystów Opery z trudem podtrzymującym 
starą placówkę kulturalną i artystycz­
ną.

Przychodzi mi na myśl porównanie z 
Czechami, których stosunki muzyczne 
pod niejednym względem mogą być dla 
nas przykładem. Teatry praskie są ró­
wnież w tej chwili zagrożone. Narodni 
divadlo (Opera czeska w Pradze) otrzy­
muje w sezonie bieżącym subsydium rzą­
dowe o wiele mrJeirre w porównaniu 
z latami ub:egłemi. Musi więc Opera 
czecka również radzić sama sob:e. Ale 
publiczność czeska wie o tem. że na nią 
teraz spada obowiązek podtrzymania 
sztuk* v/ państwie i poczuwa s;ę do od- 
pow iedz:a 'ności za całość swych zdoby­
czy artystycznych: poo:era usilnie swo­
je te a try . N« ^ n rz ed a n ą  nar-eczoną", 
,.Dw'e wdewv11 Smetany, na Rusałkę1*, 
,.Jnkoh:na“ Dwnrzaka, na cvkl ooer Mo­
zarta. Narodni D:vadlo jest do ostatnie­
go,, nawet stojącego miejsca wyprzeda­
ne. *

Może i u nas tak będzie... H. D<

i mimmfj gi™
Waluty, Doi. St. Zjcdn. 8.90.
Dewizy. Holandia 358.70; Londyn 37 40— 

39.35; Nowy Jork 8.921; Paryż 35.05; Praga 
26.41%; Szwajcarja 174.20.

Obroty średnie, tendencja niejednolita. 
Dolar w obrotach pozagiełdowych 8.90 Ru­
bel złoty 5.03. W obrotach prywatnych: ru­
bel srebrny 1.65; 100 kopiejek bilonu srebr­
nego 0.85. Gram czystego złota 5.9244.

i
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Zamachy samobójcze
16-letnia Natalja Paszczykówna (Grzy­

bowska 53) targnęła się na życie, o- 
truwszy się w bram ie domu przy ul. 
Krochmalnej 17.

37-Ietnia N atalja Jakóbow ska, służąca 
(M uranowska 49) napiła się kwasu oc- 
—iii ~i w iBimn m  r̂ r**-

Ofiary ślizgawicy
W skutek nieposypyw ania chodników p ia ­

skiem  i popiołem przez dozorców  Z.O.M 
w ciągu doby ubiegłej ofiaram i ślizgawicy 
pad ło  5 osób. Są to: Sala Guterm anowa, 
ła t 40 (Orla 6), B ronisław a Żabicka, lat 18 
ucz.enica (Raciąż), Jakób  Cygler, la t 43 (Be­
ma 59), Zygmunt P iasecki, la t 29 (Żytnia 47) 
i Ewa Bralew ska, la t 27 (H ipoteczna 3) 
W szyscy oni doznali złam ania lub zw chnię. 
cia rąk  lub nóg otrzym ując pomoc w am ­
bulatorium  Pogotowia.

W ogrodzie Saskim, na ślizgawce, 14-le t­
nia N atalia W ięcław ska, uczenica (Żelazna 
29) upadla, doznając zw ichnięcia p ra  ve^o 
staw u nadgarstkow ego, co stw ierdzi! lekarz 
w am bulatorium  Pogotowia.

Sm erć na śli?g ^ ce
12-letni Jan  G rom adka (wieś M ościska 

gm. Młociny), podczas ślizgawki na stawie 
w Łom iankach, na trafił na  cienki lód w 
przeręb lu  i utonął. Zwłoki w y dob /to  i od­
dano nieszczęśliwym rodzicom.

towego w bramie domu przy ul. Miłej 
Nr. 31.

20-letni Stefan W oźniak, robotnik (Ra- 
szyńska 12) nap ł się kwasu octowego w 
bramie domu (Grójecka 74).

W szystkim ofiarom pomocy udzieliło 
Pogotowie, poczem Paszczykównę p rze ­
wiozło do domu Jakóbow ską — do szpi­
tala Starozakonnych i W oźniaka — Dz. 
Jezus.

Pożary
Przy ul. Zielnej 51, w m ieszkaniu Józefa  

Filiiiskiego, na  parterze , od silnie rozgrza 
nej ściany od p iecyka żelaznego zapaliła 
się pościel i b ielizna w koszu na an tresoli 
w pokoju służbowym. Pogotow ie ratuszo­
wego oddziału straży  w przeciągu 15 minut 
pożar ugasiło.

— Przy ul. W areckiej 8, w parterow ym  
murowanym budynku, mieszczącym garaż 
i  zakład m echaniczny należący do S tan i­
sław a P ietrzaka, od silnie nagrzanej i n ie­
odpow iednio zabezpieczonej rury, zapalił 
się dach. Nowośw iecki oddział straży  og­
niowej pożar w przeciągu pół godziny uga­
sił, w yrąbując część dachu i poddasza.

— Przy ul. Św iętokrzyskiej 5, w m ie sz -- 
kaniu Ja n a  Jarzębow skiego na IV p ię trze  
zapaliła się pozostaw iona bez  dozoru na 
kuchni słonina w pateln i. Sąsiedzi J . u j­
rzaw szy silny dym i płom ienie w kuchni, 
zaalarm ow ali Pogotow ie III oddziału S tra ­
żacy w yważyli drzwi i usunęli grożące n ie­
bezpieczeństw o.

— Przy ul. Chmielnej 28 zapaliły  się sa ­
dze, w skutek n iew ybierania ich z przew o­
du dymowego, z powodu braku  drzw iczea 
w ycierow ych. Pogotowie IV oddziału straży 
usunęło grożące niebezpieczeństw o.

Tragedie matek
W  pobhżu parkanu  parku  Zygmuntow- 

skiego, za w ałem  kolejki Jab łonna  - K er- 
czew, znaleziono now onarodzone dziecko, 
m ające około 24 godzin — ze śladami udu­
szenia na szyi.

— D ozorca dorąu przy ul. Długiej 10-12 
A ndrzej W eras znalazł w ogólnej ubikacji 
zw łoki now orodka płci męskiej.

Nagł*? z g “R
Przy ul. Złotej 52 zasłabł nagle w m iesz­

kaniu w łasnem  46-letni A leksander S tró ­
że wski, m echanik  w arsztatów  kolejowych 
na dworcu Głównym. L ekarz Pogotow ia 
pryw atnego stw ierdził śm ierć w skutek a ta ­
ku sercowego.

Pożyczki na założenie
warsztatów pracy

W wydziale opieki społecznej magi­
stratu  omawiany jest projekt zorganizo 
wania pomocy m aterjalnej w postaci 
udzielania niewielkich stosunkowo po­
życzek na założenie w arsztatów  p ra ­
cy, lub stw orzenia możności za­
robkowania. Pożyczki te byłyby udzie 
lane z funduszów wydziału przez Kasę 
Oszczędności m. stoł. W arszaw y. Nara- 

| zie *na cel ten byłby przeznaczony n ie­
w ielki fundusz, k tóry  w zrastałby stop­
niowo z biegiem lat. Pomoc ta  nie m ia­
łaby charakteru  zapomóg, lecz udziela­
na byłaby wyłącznie w postaci pożyczek 

j  krótkoterm inowych.

Wynagrodzenie za pracę 
w godzinach nadliczbowych

Agencja B. I. P. donosi:
Sąd Najwyższy powziął w pewnej 

l sprawie zasadniczą decyzję, że pracow  
J  nik komunalny nie może żądać wyna- 
j grodzenia ustawowego za godziny nad 
| liczbowe, jeżeli nie był przyjęty do słu 
1 żby na czas oznaczonych godzin.

Co w y św ie tla j k>na
ADRIA PALACE: „Romans z poruczni­

kiem".
ATLANTIC: „J»j ekscelencja miłość". 
APOLLO: ,,Cham“ .
COLOSSEUM: „Światła w ielkieg- mia­

sta" z Charlie Chaplinem.
W  małej sali: „Góre kaw alerski stan". 
CASINO: , U łani, ułani!..."
C A PIT O I: „S traszna noc".
CRISTAL: „Krwawa szpada".
FORUM: „Tarzan w ładca dżungli" 
FILHARM ONJA: „Bał w operze". 
HOLLYWOOD: „Żółta maska".
HELJOS: „A fryka mówi".
HEL: „Szukam męża, mam pieniądze". 
KOMETA: „Dziesięciu z Paw iaka". 
LOTOS: „B łękitny express".
LUX: G rzeszna miłość".
M AJESTIC: „Pat i Patachon w konku- 
MEWA: „Tyranja miłości".
MIEJSKI: „Buster na froncie"
PA N: „Straszna noc".
PALACE: ..Kongres tańczy”. 
POPULARNY: „G arbusek".
PRAGA: „M aradu" i rewja.
ROXY: .Spóźniony romans".
SPLENDIN: „Złoto".
SOKÓŁ: „K ochanka o pół nocy" i Za­

głada od W schodu".
STYLOWY: „Za kratam i".
ŚWIATOWID: ..Trader Horn"
ZNICZ: „M ilczący w róg”.
TON: , M adam e - Szatan".
URANJA. „G órą sprawiedliwość".

Co grają w Teatrach
TEATR „ATENEUM": Dziś o godz. 8

wiecz. „G ołębie serce" z Jaraczem  w ro ­
li głównej.

TEATR „MELODRAM" (Galeria Lu- 
xemburga). Codziennie komedja muzyczna 
„Jak  stać r i ę  bogatym i szczęśliwym".

TEATR WIELKI. Dziś dwie opery: „Ry­
cerskość w ieśniacza" i „Pajace".

TEATR NARODOWY. Dziś p rzedstaw ie­
nie popularne po cenach popołudniowych 
.A dw okat i róże". Ju tro  (Trzy Króle) o g 

4 pop po cenach zniżonych w esoła kom e­
dja kontuszow a w reż. J . Janusza  „Miód 
kasztelański" K raszewskiego.

W  sobotę p rem jera „Fortepianu" J. Sza­
niaw skiego w reżyserji E. Chaberskiego.

TEATR NOWY: Dziś i codziennie ko­
m edja M iłaszewskiego „Drugie imię m iło­
ści" z Gorczyńską, Samborskim i W esołow 
skim.

„Trio" będzie raz jeszcze pow tórzone 
jutro o godz. 4-ej

TEATR LETNI: Dziś i codziennie kro- 
tochwila angielska V Bllisa „Omal nie noc 
poślubna" z M alicką i Osterwą.

TEATR POLS&l: D ziś i codziennie „El­
żbieta królow a Angli " z M arią Przybyłko- 
Potocką i Junoszą - Stępowskfm.

TEATR MAŁY: Codziennie „Dr. Julja
Szabo" z Romanówną i Maszyńsikim.

TEATR NA CHŁODNEJ: Codziennie
świeżo w ystaw iona sztuka am erykańska 
„Panna m łoda z dachu" w reżyserii i z u ­

CZY MASZ JUŻ?

KALENDARZYK 
MŁODEGO ROBOTNIKA
(WYDAWNICTWO K. C. ORG. MŁODZ. 

T. U. R.), 
który jest jedynym kalendarzykiem

ROBOTNICZYM
CENAA 60 GR. 

Przy zamówieniach w drodze organiza­
cyjnej, wynoszących ponad 10 sztuk ra­
bat. Zamówienia zgłaszać: Sekretarjat 
Komitetu Centralnego Organizacji Mło­

dzieży T. U- R.

Prenumerata mieszana
„ R O J U “

12 książek kwartalnie wraz z przesyłką 6 z ł.  95 gr.
I KWARTAŁ 193? ROKU.

I. BIBLJOTEKA POWIEŚCIOWA.
621. Baldwin F. Ludzie Broadw ayu
622. Bandrowski J. Czarci
623— 4. Deledda Gr. Rozbitkow ie w p rzystan i
625. Kurnatowski L. Zagadkowi mifjonerzy
626. Sanders. Śmierć na  rozdrożu.

II. BIBLJOTEKA HISTORYCZNO - GEOGRAFICZNA 
188 Czeczott Rafał Komand podp. W alka ty tanów  (cykl morokii)
189. Karin Jerzy. B ohater pustyni (cykl szpiegowski)
190. Bachrach Tajem nica pokoju Nr. 18 (cykł kryminalny)
191—2. Bruno Winawer. Od bieguna do bieguna fcykl św iat dziwów)
193. Godlewski Michał, A w anturnicy i bohaterow ie w ielkiej wojny (cykl szpiegowski) 

P renum eratorzy , p rzesyłający zgóry należność za cały  1932 r. (4 kw arta ły  po 6 zł. 
95 gr. — 48 now ości z przesyłką) w sumie 27 zł. 80 gr., otrzym ają bezp ła tn ie  prem je 
do wyboru:

Emil Zola. Ziemia I/II cena katalog. Zł. 10.
Gide Andrzej. F ałszerze cena katalog, » IG-
Ulitz Arnold. B ękart ,, „ .. 9.

Prenum eratorzy  dołączają 1 zł. na koszta p rzesy łk i premji, Prem je przysługują tylko p re ­
num eratorom . k tó rz y " w płacą prenum eratę  roczną do końca stycznia 1932 r, 

Tow. Wyd. „RÓJ", Warszawa, Kredytowa 1. PKO 9880.

na k w arta ł I.
Kupon ważny do 30 stycznia 1932 r.

Zamawiam prenum eratę  mieszaną „Foju" na cały rok 1932
S u m ę...................  zł. plus 1 zł. na porto premji p. t . ..................................................

 .... wysyłam równocześnie na konto P. K. O. 9880.

Imię i nazwisko  .....................................................................................   .....
I

Dokładny adres...........................................................   :..............
(Premjum przysługuje tylko prenum eratorom  rocznym).

(N iepotrzebne przekreślić).

działem A leksandra Zelwerowicza i K aro­
liny Lubieńskiej.

BANDA — KABARET KOMIKÓW. Dziś
i codziennie nowa wielka rew ia „...A Ban­
da się śmieje" z Igo Symem i Mirą Zimiń- 
ską.

TEATR „NOWOŚCI" gra codziennie p e ł­
ną humoru operetkę O skara S traussa ,Czar 
walca".

TEATR WESOŁE OKO. Codziennie w e­
soła rewja „Rok 1932" z udziałem całego 
zespołu z Gabriefli, Żelichowską, Olszą, 
W alterem  i Neyami na -żele.

TEATR „MORSKIE OKO‘‘: Dziś rewja
, Tęcza nad W arszaw ą" z Lodą Ha'araa. 
Blna G istcdt, M argaret Donaldson, '- 'an i- 
sławem  Gruszczyńskim.

TEATR NOWY ANANAS. Dziś i o 
dziennie rew ja „Co gwiazdy wróżą" z udz, 
łem całego zespołu oraz baletu Tamann 
W ysockiej.

TEATR MIGNON. Codziennie rewia ,Wi 
wat karnaw ał" w 2-ch cz. — 16 obrazach.

CYRK: Dziś i dni następnych 2 przed-
stw ienia nowego program u o g. 4 15 ’i 8 15 

„POOCZEPINY NA KURPIACH".
W  „ATENEUM1'.

W  dniach 6 i 11 stycznia codziennie o 
godz. 4 ipopoł „Pooczepiny na Kurpiach", 
Widowisko 3-ch aktach ze śpiewami i 
tańcam i ks. W. Świcrkowskicgo. Zespół a r ­
tystów  ZASP-u 30 osób

TEATR PRZY UL. KREDYTOWEJ 14. W 
dniu 6 stycznia i dni następnych w p rze­
pięknej sal' przy ul. K redytow ej Nr. 14 zo­
stanie odegrana przepiękna jasełka pióra 
Ewy Szelburg - Zarem biny p t. „Lulajże 
Jezuniu" *

JASEŁKA KUKIEŁKOWE W K O N ’ER 
WATORJUM. Ju tro  odbędą się w : on.
serw atorjum  dw ukrotnie o 12 i , 30 po pot. 
p rzedstaw ien ia  jasełek  kukiełko vych dla 
dzieci i m łodzieży.

Dziś w Radio
11.20 — 11.25 K om unikat dla kom unika­

cji lotniczej. 11.45 — 11.55 Przegląd prasv. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 12.10 
O dczytanie program u. 12.10 — 13.10 P yty. 
13.10 — 13.15 K om unikat PIM. 13.15— 13.25 
Kom unikat gospodarczy. 14.45 — 15.15 P ły ­
ty. 15.15 — 15.20 .Chwilka lotnicza". 15.25
— 15.45 „O planow ości w p racy". 15.45 
15.50 G iełda pieniężna, oraz komun. Cat, •• 
B iura Hydr. dla żeglugi i rybaków . 15.50 — 
16.15 Program  d 'a  najm łodszych. 16.20 — 
16.40 „W alka z brzydotą". 16.40 — 17.t,r 
P ły ty . 17.10 — 17.35 „O sposobie prowa­
dzenia oporów". 17.35 — 18.50 Populirn y 
koncert symfoniczny w wyk orkiestr- p jj. 
harm onji W arszaw skiej. 18.50 — 19.15 R oz­
m aitości. 19.15 — 19.25 „K siążka ro lnicza . 
19.25— 19.30 O dczytanie program u na dzień 
następny. 19.30 — 19.35 W iadom ości spor­
tow e. 19.35 — 19.45 P łyty. 19.45 — 20.00. 
Prasow y Dziennik Radjowy. 20.00 — 20.15, 
F elje ton  p, t. „Cyrk i ludzie cyrku" 20.15
— 21.55 K oncert popularny, 21.55 — 22.10. 
Skrzynka pocztow a techniczna. 22.10—22.40 
K oncert z  K rakowa. 22.40 — 22.45 D odatek  
do Prasow ego Dziennik aRadjowego. 22.45 
do Prasow ego Dziennika Radjowego. 22.45 
24.00 M uzyka taneczna z dancingu George

WILLIAM J. LOCKE. 38)

JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

P rędko  już po tem  przyszed ł upadek  T onią: m istrza 
ta jem nic swojej sztuki, niezdolnego do jej w ykony­
w ania. U dało mu się o trzym ać posadę asy sten ta  
p rzy  jednym  ze sw oich uczniów , magiku, znanym  
w sferach  tea tra ln y ch , jako  F rosco. P rzez pew ien  
czas podróżow ał z nim razem ; p rzy jech a ł n aw e t dó 
P aryża. W szystko  było dobrze, aż pew nego dnia 
F rosco , p rzechodząc p rzez  P łac  O pery, nie zdołał 
zastosow ać w ładzy czarodziejskiej w obec taksów ki 
i om nibusu, z k tó rych  każde jechało  w innym  k ie ­
runku . F rosco  zosta ł zab ity , a Tonio s trac ił zajęcie. 
Nie zna ł w P ary żu  kuglarzy, k tórym  p o trzeb n y  by 
był asy sten t z m ariw em i rękam i. N ikom u w te rn  w iel. 
kiem  m ieście nie by ł na nic po trzebny . Z apad ł w n a j­
nędzniejszy, ale uczciw y św iat podziem i. W ów czas 
to  nauczył się sek re tó w  zaw odow ych od sp rzed aw ­
ców zabaw ek  na bu lw arach . W szystk ie  sw oje m arne 
oszczędności,— przed  jakiem iś trzem a m iesiącam i — 
w łożył w szereg  drap iących  się m ałpek . G dy Buddy 
go spo tka ł, za rab ia ł m niej-w ięcej około dziesięciu 
franków  dziennie.

Dziesięć franków , dw adzieścia pensów , szyling 
i osiem  pensów , jedenaście szylingów i osiem p e n ­
sów tygodniowo.

— Boże!— zaw ołał Buddy-—za jaki m iesiąc u m arł­
byś z głodu.

P rzed  cz terom a Wty Tonio GaffareHi żył b ez  tro s ­
ki; n aw et Ju lie tta  mu ich nie p rzysparza ła , gdyż tak 
się jakoś złożyło, że była jedynie jego rad o śc ią  i n a ­
tchnieniem . U b ie ra ł się w elegancką b ieliznę i w to, 
co jest w spółczesnym  odpow iednikiem  staro ży tn e j

purpury . M ieszkał w wygodnych, ciepłych pokojach; 
na  ładn ie n ak ry ty m  sto le  podaw ano  m u dobre po ­
traw y ; całość uzupełn ia ły  m iękkie łóżka, pokój k ą ­
pielow y i ozdoby dekoracy jne, k tó re  —  aczkolw iek 
dla angielskich oczu B uddy'ego były  uosobieni im  
po tw ornośc i —  stanow iły  id ea ł este tycznych  m arzeń  
w łoskiego chłopa. To m ieszkanie było naiw ną dum ą 
Tonią. Jeździł po N ew Y orku —  częściej z resz tą  
jeździła Ju lie tta  —  w sześciocylindrow ym  sam ocho­
dzie, o sile p ięćdziesięciu  koni. Był w ów czas naj­
szczęśliw szym  człow iekiem  na św iecie.

A te ra z?

S iedział przy kom inku, naprzeciw ko Buddy'ego. 
M ały człow ieczek o bystrej, ruchliw ej tw arzy , ro z ja ­
śnionej p a rą  łagodnych, ciem no - bronizowyoh oczu— 
psich oczu — w iernych oczu wyżła. A ponad  tem — 
gęstw ina p rzew cześn ie siwych w łosów a la P ad e ­
rew ski. B ud d y em u  nie udało  się skłonić go do te ­
go, by zdjął biały, jedw abny szalik  i g rana tow y  
płaszcz.

Jego  zn iek sz ta łco n e  ręce, tak żałośn ie trzym ające 
szk lankę i p ap ie ro sa  —  w yw oła ły  na tw arzy  Bud- 
d y ’ego grym as bólu i litości. Cóż on m oże zrobić 
dla T on ią? Ja k i rodzaj zaięcia mógłby m u zna­
leźć? W  jakiej dziedzinie? P rzez  ca łe  swoje życie 
Tonio rob ił sz tu k i czarodziejsk ie . Nic innego robić 
nie po trafi. Nie był naw et m agikiem , w tajem ni­
czonym  w se k re ty  czarnej magji. Jego jedynym  d a ­
rem  były  zw inne palce ; um iał rob ić  cuda z kartam i, 
m onetam i, jajkam i, chorągiew kam i, królikam i, go łę­
biam i, rybkam i złotem i. Jed y n ą  sztuką, jak ą  sam 
wym yślił, było schw ytanie w p o w ie trzu  szty letu , 
w ciśnięcie go do gard ła  —  i po sekundzie duszącej 
agonji — w ykrz tuszen ie  . rew olw eru . T a sztuczka, 
k tó ra  w ta k  znacznej m ierze p rzyczyn iła  się do 
u tw orzen ia  jego skrom nego m ajątku, by ła  w ynikiem  
zw ykłej zręczności ruchów .

Buddy, po dłuższym  nam yśle, rz ek ł w odpow iedzi 
na pytan ie, k tó re  sobie postaw ił:

—  .Słuchaj, s ta ry  przyjacielu... Rezygnuję. Ty sam  
musisz mi pow iedzieć, co chciałbyś, abym  zrobił. 
Je s tem  bogaty . O dziedziczyłem  m ajątek . Posiadam  
tytuł... jestem  tem , co w y W łosi nazyw acie „nobile" — 
pow iedzia łem  ci już z resz tą  o tem . T ak , ja, B uddy 
D rake. Śmieszne, n iepraw daż , s ta ru szk u ?  A le to  jest 
p raw da.

—  J a  zaw sze m yślałem ... gdzieś, w  głębi — rzek ł 
Tonio — że ty  nie jes teś  tak im  sobie zw ykłym  a k ­
torem . Byłeś zupełnie inny od w szystkich. I dlailegc 
ja...

— D latego minie kochałeś —  roześm ia ł się Bud­
dy — ale chcę, żebyś m nie kochał jeszcze więcej. 
W  każdym  raz ie  w inien ci jestem  dług w dzięczności, 
k tó rego  nie m ożna sołacić pieniędzm i. A  jednak — 
pom oc p ien iężna w ydaje się w tym  w ypadku  jedynie 
m ożliwa.

— B ogaty  człow iek tak  ła tw o  m oże rzucić  p ien ią­
dze żeb rakow i —  rz e k ł Tonio z oczami, u tkw ionem i 
w B uddy'ego — i n a tu ra ln ie  żeb rak  cieszy się, i c  
o trzym ał p ieniądze. A le nie jest w dzięczny bo g a­
czowi. Nie k o ch a  go... N ienawidzi! A  d laczego? Bo 
ta  pom oc nic bogatego  człow ieka nie kosztu je . T y l­
ko, jeśli ten  bogacz... daje coś ze swego se rca—przy 
tych  słow ach  uderzy li się w p iers i —  w szystko w y­
gląda inaczej.

—  Mój drogi Tonio —  odpow iedzia ł Buddy —  o to 
mi w łaśn ie chodzi. K iedyś byłem  nagi, a tyś rrm.e 
w ziął do siebie... i tak  dalej. J e s t  to  w olna cy ta ta  
z BibljL M ożesz b rać  zarów no z m ego serca, jak 
i z mojej książeczki bankow ej, ile ty lko  zechcesz.

Tonio spojrzał na swoje zn ieksz ta łcone  ręce  i p o ­
ru szy ł palcam i.

—  M ogę w ykonyw ać niem i zw ykłe ruchy, ale nic
ponadto ...

(D. c. n.).

W. J. Locke

to jest pisarz — 
wasz dobry przy­
jaciel- Da wam 
wytchnienie, chwi­
le czystych wzru­
szeń i pogodnego 
uśmiechu.
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